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Pondus na maki palicyjske, 
wiadeńnskie zawieraja zajmujące 
szozegóły » posiedzenia tych posłów wszystkich 
kluhów prawicy, którzy palcza do kamisyi dla 
projektu o regulacji rzek galicyjskich. Czescy po- 
sowie oświadczyli, że głosować będą za przed- 
łożeniem, żądając atoli, shy równocześnie uchwa- 
long byłu rezolucja wzywająca rząd do wniesie- 
mia projektów regulacji rzek innych krajów ko- 
ronnych, na co się Polacy chętnie zgodzili. — 
Dep. Vosnjsk wyraził ubolewunie, że rząd, a w 
pierwszej linji ministwr skurbn nie uwzględnia 
dostatecznie południowych prowincjj państwa. 
Dap. hr. Stadnicki odparł, że minister skar 
ba nie jest ministrem dla Galicji lecz austrja- 
ekim ministrem skarbu i że g pewnościa ma na 
oku w równej mierze interesu wszystkich krajów 
koronnych. Pod względem regulacji rzek jest 
Galicja nejbardziej apośledzoną prowincją nasze- 
go państwa; zaznaczył to wyraźnie sam cesarz 


Dzienoiki 


podozae nudjencji galisyjskiej deputacji w Buda- | 


peszcie. Tylko dwa momenta mogą tu być decy- 
dującomi: nagła potrzeba i stosunek wydatków 
łożonych na regulację rzek w ianych prowin- 
cjach, a włuśnie stwierdzono, że na rzeki gali- 
eyjskio wydano stosunkowe najmniej. 

Dop. Czerkawski wykazywał, że w innych 
prowincjach stosunkowo do obszaru rzek daleko 


większę czyniono wydatki, a mianowicie regula- 
cja Adygi kosztowała półtora miliona, Narenty 
4 miliony, a regulacja rzek tyrolskich wymaga 
7 milionów. Wiejscy posłowie z klubu Lichteu- 


ntojna oświadczyli, że za tum przedłożenicm gło- 
sbować nie mogą, gdyż takich wydatuów nie po- 
Yrafiliby usprawiedliwić wobec swoich wyborców. 
Dep. Chrzanowski sądził, że ci posłowie wobec 
swoich wyborców mogą wskazać na nadzwyczajne 
inwestycja od wielu lat ze strony państwa dla 
krajów alpejskich ponoszone. Dep. Sochor oświad- 
ozył oponentom, że galicyjskie przedłożeniu jest 
dla nich dobrym prujudykatem, ktory w następ- 
stwie musi spowodować wniesienie po kolei po- 
dobnych przedłożeń dla innych krajów; rząd nie 
będzie się im sprzeciwiał, a państwo będzia imo- 
o tem łatwiej podobne na ten cel wydatki po- 
ryć, gdyż wydatki te nie obciążę państwa od 
razu, iucz stopniowo. Szanse dis przedłożenia 
przedstuwiają wię tedy w następujacy sposób: 
Polacy, klub czeski, kluo Ilohenwartau, część 
połów z wielkiej własności morawskiaj i więk- 
szość członków klubu Lichtensteina, głosować 
body za przedłożeniem. 


Aqitacja pomiędzy włościaństwem. 


Niedawno podaliśmy kwestjonarz, 
e Wydziału krajowego do Wydziałów  powiato- 
wych, cel m svbrania dat o stanie nieru- 
ych mujątków gminnych, miano- 
wicie lusów i pastwiak, nud ktorewi w przyszło- 
úci miałaby być rozciągnięta ściślejsza kontrola 
nadzorcza. Korespondent lwowski Czasu pisze d. 
5 bm.: Może rozgłos, nadany przez prasę temu 
*westjonarzowi upruwił, Że zanim jeszcze okazał 
mię jakikolwiek akvtek dodatni, jedno niekorzy- 
gtne następstwo juź močno daje się uczuć w pe 
wnym powiecie, a kto wie, czy to samo nie na- 
„stępi i w innych powiatach. Właśnie dlatego, 


rozesłany 
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Rok III. 


i liny ałonki, 


aby nio Dasiąpiła ta ewentualność, aby jej ze 
strony | kompetentnej w skuteczny sposób zapo- 
bieżono, wypada rzecz podnieść i objaśnić nie- 
bezpieczeństwo. W kwestjonarzu znajduje się je- 
dno pytanie, Żżądające wyjaśnienia mniej więcej 
tej treści: czy lnav i pastwiskn, należące dogmi- 
ny znajdują się w jej posiadaniu i zarządzie. Czy 
sprawił to samuorodny dowcip chłopski, czy juka 
przewrotna agitacja, dość, że w kołach włościan- 
skich upatrzsono w tem pytaniu jiawitaeję do 
wskrzeszenia znanej mary socjalno-politycznej: 
„lisy i pasowyska*. Po wsiach niektórych tak 
rzecz pojęto, że wreszcie władza powołana do 
opiekowania się majątkami i dobrami gminnemi, 
sko wglądnąć w wrzekome krzywdy, jakie wy- 
rsądzono ludności wiejskiej w pertraktacjach 
serwitutowych. Jak raz się ozwie reminisceneja 
o serwitutach w chmiach wiejskich, tak zaraz 

przynajmniej w pewnej ezęści kraju — razem z 
nią odświeża się tradycyjne pojmowanie prawa 
własności w ten sposób, jakoby wszystkie lasy i 
pastwiska należały do włościan według prawa i 
słuszności, a do „panów“ tylko o tyla, o ile si- 
łą mocą wydsrto je włościsninowi. Można sobie 
wyebrazić, jak ponętneń?* jest to urojenie dla 
wszystkich żywiołow. ksatesy chciały wskrzesić 
dawne rozdwojenie miedzy waią a dworam, tak 
szczęśliwie uchylona w ostatnich akcjach wybor- 
czych. Żeby ria popaść w podejrzenie, że alar- 
muję na podstawio jakiegoś on dit, gotów jestem 
nę każde żądanie wskazać, gdzie i jak wychodzę 
już ua jaw wskazane powyżej zgubne objawy. 
Milom sjos:bność rozmawiać z pewnym właści- 
cialem ziemskim, który porisda n£macslne do- 
wody ns to, ża włośńcianie w seposók powyższy 
tłumaczą sobie zerządzone badania stanu lasów 
i postwisk gminach. Obywatel ten posiada la- 
sy, O które toczyły się długie spory, zanim wre- 
szeie prawnie orzeczono prawa dworu i gminy. 
Żasłyszawszy, że władze autonomiczne badają 
stan lasów | pastwisk, włościanie Znczęli już 
zbierać składki na kosztu wznowienia procesu i 
mają to przekonanie, że teraz tylko upomnieć 
się trzeba, a wszystkie nieuwzgjędnione dawniej 
uroszczenia zostaną natychmiust ziszczone. Ca- 
veant consules, żeby takie pojmowanie rzeczy nie 
rozwijało wię równolegle z kiełkującą już agita- 
cję wyborczą do Rudy państwa. Obywatelstwo 
powinno czujnie badać, czy to, co już spostrze- 
żcno w jednej okolicy, nie udziela się innym. 


Ks. biskup Hryniewiecki a rząd rosyjski. 


Ksiądz Karoł Hryniewiecki biskup wileński 
został wezwany do cara i przybył d. 31. sty- 
eznia do Petersburga, by się wytłumaczyć z o- 
poru stawianego rozporządzeniom jenerał guber- 
natora wileńskiego. Rzecz tak się ma: 

Jenerał Kochanow w rubryceli na rok 1886 
nakazał pomieścić nazwiska prałatów Kopciugie 
wicza i Małyszewicza, wyklętych przez biskupa 


z kościoła i społeczności katolickiej. (Niedawno 
podaliśmy dokumenta ich sprawy dotyczące). 
Biskup Hryniewiecki temu się oparł; druk toj 


rubryceli przechodził cenzurę nietylko zwykłę w 
wydziale prasy policyjuo-żandarmską ale szcze- 
gólniej samego Kochanowa. Co biskup wyinazał, 
Kochanow nakazał przywrócić i stało się zudość 
woli ostatniego. Gdy jednak 500 egzemplarzy 
rubryceli drukarnia złożyła biskupowi, tem nie 


chege dopuścić zgorazonia w podwładnem sobie | kobieta, dopiero dowiedziała się jak bani 


A: g «< i w . - 

petitem za 1. raz 60. 
za każdy następny 5 „ 

Drobne ogłoszenia 
od wyrazu . . 1,0. 
Nastop. rary po 1— „ 

Nokrologja lub Ke- 
respondencjo prywa- 
tne—za każdy wiersz 
12 ot. Reklamy w ru- 


Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano 


Kalendarz myśliwski. Wolno polowse na 
jarzabki. 
ptactwo błotne i wodne. 


j nych domu; sam pospieszył do 


Ceny ogłoszeń 


Od objętości wiersza 


bryce „nadesłane* sa 
każdy wiersz 20 ct. 

Rękopisma nie gwra- 
cają się. 


kazły| Wsehod słońca o T go +. 26 m. 
cietrzewie i głuszee, ua] - E i 
Lara lak Zachod oi 4, 4003 


Termometr + 3. Pogoda, 


duchowieństwie, we wszystkich BUO egzen pla- 
rzach nazwiska wyklętych własnoręcznie koloro- 
wym utramentem przekreślił, z dopiskiem  „ex- 
cominunicatus ecelesia“. „kKpiscopus  Carolus*. 
Tak uzupełnione egzemplarze rozesłał dostojny 
pasterz dziekanom dla wręczenia plehanom. Je- 
den z tych egzemplarzy ktoś przesłał „do kance- 


lacji jenerał-gubernatora, z rozkazu którego w 
biurze przybocznem biskupa w parę dni potem 
zjawił się urzędnik do szczególnych poruczeń x 


kancelarji jenerał-gubernatora z zapytaniem, czy 
są rubrycele i z żądaniem ich wydania. Gdy żę- 
daniu temu ksiądz biskup cedmówił, urzędnik wy- 
szedłszy na ulicę, dał znak gwizdką, na który 
przybyło paru policjantów. Jednego z nich posta- 
wił przy drzwiach pokoju kancelarji przybecznej 
biskupiej, drugiego na straży przy drzwiach dol- 
Kochanowa ze 
sprawozdaniem. Skutkiem tego etraż tę usunięto 
w kilka godzin, ale tak Kochanow jak ks. Hry- 
niewiecki zatelegrafowali do Petersburga do hr. 
Tołstoja, ministra spraw wewnętrznych. W 10 
dni potem do Wilna zjechał książę Kantukuzen 
Sperunskij, dyrektor departamentu „obcych wy- 
znań*; przeprowadziwszy śledztwo, zwrócił się z 
„uprzejimem* zapytaniem do oebżałowanego, czy- 
by ze względu nw ciężkie warunki byta i sterane 
przez nie zdrowie,j ks. biskup nie życzył sobie 
wyjechać za granicę dla poratowania zdrowia, 
że tą razą rząd paszportu nie odmówi. Tę „u- 
przejmą“ „prywatną” radę dostojny pasterz wi- 
łeński odrzucił, zapewnieniem, że z łaski Boga 
ceznje się zupełnie zdrowym, a jako taki swego 
stanowiska dobrowolnie nie opuści. 

Książę Speranskij wrócił do Petersburga a 
w parę dni za nim przybył wezwany urzędownie 
ks. biskup Hryniewiecki. O powrocie jego do 
Wilna wszyscy wątpią. 

Jako miejsce nowego pobytu dlu dostojnego 
męczennika wskazują Irkuck. 


Lucilla Dudley. 


Na irlandzki dynamit w Auglji, odpowiedział 
angielski rewolwer w Nowym-Yorku, kierowany 
słabą ręką młodej kobiety. Lucilla Dudley która 
strzeliła do szefa dynamitardów, O Donovana Ros- 
sy, nie jest, jak to początkowo głoszono, war- 
jetką; czyn jej był dobrza obmyślanym aktem 
zemsty. 

O'Donovan Rossa mścił się na Anglikach za 
wiekowo krzywdy swojej ojczyzny, Lucilla Da- 
dley móciła się na nim za niewinne Ofiary jego 
fanatyzmu. 

„Kiedym* rzekła do odwidzsjącego ją dzien- 
nikarza, „wyczytała że w Towrzn wiela dzieci 
pudło ofiarą wybuchu, postanowiłam — zemścić 
się". 

Lucilla Dudley, urodziła się w roku 1860 a 
rodziców nieślubnych, których sama nie zna. 
Mo.lrm dzieckiem wyw eziono ją do Francji, do 
zakładu wychowawczego, gdzie bezimienny opie- 
kun nadsyłał dla niej pieniądza na utrzymanie i 
naukę. Wyszudłszy z zakładu, Lucilla kształciła 
się początkowo do sceny, lecz później odstępiła 
od tego zsimiaru i zostuła w Auglji guwernantką. 
Tu poznajomiła się z pewnym pastorem angli- 
kańskim, który, mimo iż juz był żonaty, przede 
stawił się jej jako kawaler i oszukał pozo 
ślubem. Mając już dwoje dzieci nieszoz 
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został» oszukaną, Usunęła się od ojca swoich 
dzieci i poświęciła się zupełnie ich wycho- 
wikia. | i SPS wg pany 
*W rok później apanui dzieci prawie Fówąo- 
cześnie pomarły. j | 3 

-~ Od tego czasu Lucille Dudley popadła w 
molancholję, a nawet dwukrotnie usiłowała ode- 
brać sobie życie. 1 

Ostatnim razem znalepiono ją zachiorclor- 
mowaną w wagonie kolejowymi i oddano dó za- 
Hłedu dla obłąkanych, W żakładzie jednak prze- 
kóńano się wiet, Żó Latitia Ihidley  bynajsmiej 
nie była Sakae, lecz tylko gięboki żal po stra- 
ele dzieci popchaął ją do samobójstwa. Uwolnio- 
na z zakładu, postanowiła Lucilla oddać się Da 
usługi bliżnich i w tym cela przyjęła w Ame- 
ryce miejsce dozorczyni do szpitalu dla dzieci. 
Słysząc ciągle o zbrodniach dynamitardów po- 
stanowiła pomścić się za swoją ojczyznę. Posta- 
nowienie to stało się niezłormnem po wybnchu 
wTowrze. Chcąc jednak przekonać się wprzód 
czy w istocie O Donovan Rossa jest głównym sze- 
fem dynamitardów, napisała do niego list w któ- 

ym pozornie ofiarowała partji swoje usługi i 
pieniądze. Rossa odpowiedział zapraszając ją na 
rzechadzkę. Na tej schudzee wręcz oświadczył 
Jej iż on to jest sprawcą intelektualnym wszy- 
stkich zamachów a na jej zarzut, iż przy tem 

dają niewinne kobiety i dzieci odrzekł: „Czem 
jest Śmierć kobiet i dzieci wobec krzywd, któ- 
rych Irlandja doznała od Anglików". Wtedy Lu- 
cilla Dudley postanowiła zgładzić go. Nie było 
te postanowienie patrjotki angielskiej, lecz zem- 
sta kobiety—matki, za krzywdę dzieci. 

Sama utraciwszy dwoje dziatek, cznła aż 
nadto ból innych matek ı to było powodem jej 
czynu. Naznaczyła mu drugą schadzkę na której 
wykonała swoją zemstę. 

Dowiedziawszy się w więzieniu, że ofiara ży- 
je, Fzekła spokojnie „szkoda żem lepiej nie mie- 
rzyła". | 

Sympatja dla nwięzionej jest ogromną. Dzien- 
miki angielskie i amerykańskie aławią jej czyn 
jako bohaterstwo a nawet zawiązał się komitet 
zbierujący składki na jej obronę. + 

Dziwić się tej sympatji nie można, jeżeli 
się zwsży iż żyjemy w czasach, w których tru- 
dno już odróżnić zbrodnię od poświęcenia. 


KRONIKA 


Z wystawy modelów na pomnik Mickiewicza o- 
trzymaliśmy z Krakowa aprawczdanie o pierwszych 
wrażeniach, i podamy je jutro. Modele są umie- 
szesone aa stołach, zielonem snknem pokrytych — 
w Gein rzędach. Każdy model ma numer, a komi- 
tet umieścił w sali skrzynkę, gdzie każdy zwiedza- 
jący może wrzucać bilety wizytowe z numerem mo: 
delu, który mn się najlepiej podoba. Skrzynka ta 
zostaalo otworzoną po orzeczeniu nędziów. Wedlug 
otrzymanego telegramo, wczoraj kilkaset osób zwie- 
dziło wystawa. Naj większą uwage zwrae n- 
ją dwa modele: jeden z dewlzą: „myśli moje — 

wiezdy mojo“, a drugi ze znakami wiary, nadzlei 
f miłości. 

(8. M.) Kronika karnawałowa. Jeżeli które bale 
mogły pobadzić do  głąbuzego zastanowienia 
się nad żyelem karnawałowem Iuwowa, jeśli wogó- 
łe co mogło dać lepszy dowód, że w Galicji bieda 
nędsę goni, to z pewnością sobotnie bala najbar- 
dziej różowego optymiste pod tym wzgledem o tej 
smutnej prawdzie przekonać masialy. Wraz z re- 
durą na dochód weteranów mieliśmy cztery bale. 

Reduta wypadła pod każdym względem licho, 
Amfitestr ówiecący na pół pustkami, po północy z 
nudów rozszedł'się do domów, pozostały tylko wyż- 
sze regiony, Dprzypatrujące się z zajęciem slewa- 
miu kilkudziesięciu masek i frakowców, starających 
się nawzajem w ten sposób zabawić. Komitet, któ- 
ry jak to zwykle bywa uiedotrzymał programo, za- 
pewne będzie mnsial pewną ezęśś kosztów pokryć, 
gdyż wątpimy, uby wydatki arządzenia się wró- 
elly. 

Bal młodzieży handlowej, urządzony w salach 
„Frohslnu*, mimo ustlnych starań komitota, zgro- 
madzjł wszystkiego 98 par. Bawlono się wpro wdzie 
ochoczo 6Ż do rana, lecz jak tam komitet wyjdzie, 
nie chcemy w to wglądać. 

Na wieczorka kasynowym, Anonsowanym jako 
kostjumowy, naliezyllśmy przeszło 50 par, a wśród 
mieh tylko 6 kostjumów. Toalety pań były nader 
sliromoo i wieczorek ten robił więcej wrużenie wel- 


| lecs mołemy fedynfę tato, 


KURJER LWOWSKI. 


nianego niż kosijamowego. Oprócz imponującej | kolei Karola Ludwika i zdruzgotał 8 wozów te- 


„Aidy* i pięknej osóbki ubranej w kosijum 5 cza 


gów zc dj a olqcyjy 
mogliózły. Wa gónca jako cugierek osy też gorzką 
pięqlkę naszym w. «ię podać musimy, że wie- 
ozóżek wełniany, widczorek, któremu w dniu tym 
żadnej pi, mi: pizepowiadano, zgromadźlł 
w salach Domu duego a górą 200 par! Qzyż 
to fie dnjlvpszy dowód, ża chcemy i bawić, 
5 Że to towarzyatwo, któ- 
reby z Ghecią bygo posmi% na bal kupiecki, z ebs- 
wy, bynie być zaknsowanem (wczkolwiek niesłusznie) 
przez bogatsze stroje, przeniosło się na wieczorek 
wełniany, I że przy owej przysłowiowej bledzie gua- 
lieyjskiej jedynie wlecsorui weiulane u nas odać 
się mogą? Komitety arządzające bule powiuny się 
szczerze nad tem zastanowić, Na wieczorku weł- 
nianym prowadzili tańce pp. Dżułyński, Jaslenicki 
l Lucyk, i wywiązali si; z swego zadania z ogól- 


nem zadowoleniem, co przy tak licznym udziale 
nlo było wcale łatwem. 
Donieśliśmy wczoraj, że znaleziono w sobotę 


za rogatką Żółkiewską w rowie kapelusz żandarm- 
ski i pałasz, a wiadomość ta jest o tyle prawdzi- 
wą, że w samej rreczy znaleziono tamże wspomnis- 
ne przedmioty, I że w koszarach jednego żaudarma 
brakuje. Przypnszczaloą jest dezertacja, Zresztą 
nic więcej w kasaroi dowiedzieć się nie było mv- 
żna prócz tego, że pałasz uie był krwią zbr.czeny, 
i tyiko bujnej imaginacji „naocznych ówadków* 
krew się przywidzinla. 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. Drex- 
lera i Syvów plae kapitolny I. 2. Hr. Włodzimierz 
Borkowski złr. 20, Gadaly Nadel, dostawca wiktu 
ałów 6, ks. kan, Btańkowski 5, J. L, I, Aatnal 
Kozlowski 1, Paweł Ferent 160, S. 1, śp. hr. Go 
lejew.ki 476. Rozdano od duia 31. stycznia do 
dnia 7. latego b. r. 1.652 porcji zapy, 1.590 porcji 
chleba. 

Pomieszczenie trafik. Lokalności w których 
mieszczą się znzwyczuj tz. dystrybacje czyli drobna 
sprzedaż tytoolu, powinny by jaż dotąd byly zwró- 
cić uwagę władz sanitarnych, Że oa wsi sprzedaż 
tytoniu oddają pierwszemu lepszemu karczmarzowi, 
to jeszcze pojmujemy, chociaż zdaje nam się, że 
lepiej by było, aysk, który przynosi sprzedaż typo 
niu oddać plarwazema gorządniejszemu gospodaczo- 
wi, mającema chałnpę przy drodze głównej, przy 
czem by się ualkngło przy kupnie tytonin sedukcji 
karczmarza do wódki. Ale być mvze, iż na wal nie 
tak łatwo daleby alọ to przeprowadzić; bah, ala 
czemuż podobnie dzieje sią także w mieście? Już 
w śródmieściu cząsto spotknó można drobną sprze- 
daż tytoniu umieazczoną w lokala zmrodliwym i 
wilgotnym, paczki tytoniu leżące obok smalcu, ma- 
ała i kielbasy, co wszystko z pewnością nie wply 
wa na polepszenie gatnnku tytoniu; w oaratalch zaś 
czasach nawet doszło do tego, że dano licencję 
sprzedaży tytonin w samem ś.ódmieściu właścicie- 
lowi najpodrzędniejszego azynku w ulicy Grodzia 
kich, w okolicy i tak już obńtej w tiafiki. Co dało 
powód do tegu, nle wiemy, ale zwracamy uwagę 
tych, do których to należy, na niemoralność umie 
szczania dystiybncyj w Bzyukach | na szkodliwość 
przechowywanego w wyzlewach takich tytonla, 


Dla wyałużonych ok. podufioerów  naastręczają 
sie dwie posady żnroaliatów tabalarnych przy są: 
dzie krajowym we Lwowie. Oprócz tego jest kilka 
miejsc stypendyjnych zastrzeżonych kalekom stanu 
wojskowego jakoteż wdowom i sierotom ofoerskim 
o których bliższą wiludomość co do warunków i ter- 
mina podań powziąć można w binrze IV Departa- 
mentu Magistrata Iwowskliego. 

Ze szkoły ów. Antoniego. Nieznajomaj łaskawej 
dawczyni, która na ręce Dyrekcji szkoły złożyła 
datek 5 zł. dla ubogiego a celującego uczuła, 
oświadczam  nlniejszam, że datek ten otrzymał 
aczeń 4 klasy Kczimieriz Aundrylew, zn co dyrekcja 
szkoły podziękowanie sklada. Edward Kościuk, kie- 
rownik. 

Komitet izrieliokiej kuohni ludowej która sluży 
wszystkim biednym brs różnicy wyzanń, ogłosił ra- 
chnoki za r. 1884. R>zdał on około 64.000 porcyj 
pożywienia, i miał dochodu 13.226 gld. g czego 
jako resztą pozostałą przeniósł ua rb. 6195 gld. 

Konfiskaty. Nr. 2 Łączności sostał znbrany 
dwukrotnie za artykuł o „organizacji magistrata”, 


nr. 6, Batkiwszczyny za list z Podhnjoc, a nr, 
209 Prołonu za krytykę czynności żandarma w 
Dolinie. 


Ksrambo! na lwowskim dworou kolel Karols Lu- 
dwiks. Onegdaj pociąg pospleszny kolei czerniowiec 
kiej najechał pomimo sygnałów na wozy rezerwowa 


sb, nje więcej zanotować nie | 


warowych. 

Nagłą śni umarły w sobotę wieśniąc 
niewiadomego = MO t M Krakowa do 
Rzeszowa w wagonie II. klasy pociągu noenege. 

Z źgoia tosarzykiego. Onegiaj odbył się w ko- 
ńciele Bernardynów Ślub p. Józefa Tomaszik, nan- 
czyciela szkoły OO. Dominikanów, z panną Paolą 
Hatranzewuką. 

Lspsus. W pewnym dzionniku, który dopiero 
w błeżącym roku rogpoczął wydawniotwo, czytali- 
śmy list do redukoji, z podpisem „długoletni abo» 
nent”, 

Dr. M. Nowioki, prezes krajow. Towarzystwa 
rybackiego w Krakowie, ogłosił ówieżo drukiem 
sprawozdunie xe awej podróży odbytej w r. 1884 
w sprawich rybackich. Uzyskawszy od Ministerjam 
rolaletwa subwencję 500 złe. na wykłudy wędro- 
wne I dulsze badania siosuuków rybackich w Ga- 
licjł, następnie ua koszta objuzdn od hr. Artura 
Potockiego 800 ntr, « na wyjazd do Wiednia na 
wiec rybacki od Wydziału krajowego 150 złr., u- 
dat mig niestrudzowy i gorliwy vadaoz ichiylogjk 
krajowej w podróż. Objazd po Galicji trwał od 26* 
lipca do 27 września, a przez ton ozas zatrzymał 
się dr. Nuwicki jak wiadomo dla wykładów i ba- 
dań w rozmaitych miejscowościach Galloji wscho- 
doief, zachodolej | Bukowiny, poczem 28 września 
nda? się na wiec rybacki do Wiednia. 


W Warszawie zmaił Ursyn Jaksa Maleszewski, 
sędzia b. sąda kryminalnogo. Śp. M., brat rodzony 
Tytan, zunnego mulurza, poświgcał sią toż w 
chwilach walnych i piśmiennietwu, a kilka jego 
obiazków uletuych i fejletonów drukowału ulegdyć 
(tazcta warszawsku, 

Warszawa 6 lutego: We wczorajszym rozkazie 
policyjnym, zamieszczono co mastępaju: „Zamie- 
szkała przy nl, Królewskiej pod nr. 25, urtystka 
dramatyczna toatrów warszawskich, p. Chruszeze- 
waka, za samuwolne wypowiedzenie w duklumaejł 
wobec pabliczności ntwura, który nie zostuł pu- 
azcavny przez cenznre, zgodułu z rozkazem p. ge- 
neral gobernatora, winna uiścić 25 rs. kury; pia- 
niądze te, miejscowy komisurz obowiązany jest 
ściągnąć we właściwym czasie | wnieść gdzie na- 


leży. 

Najpewniejsza droga do  oywilizaoji. Okupacja 
niemiecka w Afryce rozpoczęła swą  dziułalność. 
cywilizacyjną òd urządzenia kryminału i od roz- 
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pajania krajowców. Krymiuuł jako kars, 
jako nagroda; oto bnidzo prosty I 
stem raądzeuła, Brakło tylko joszcze jednoj rze- 
czy, uszanowania dla „prawej“ władzy, locs i na 
to znalazł stę sposób. Mianowicie wysiano do Afry- 
ki cały transpurt l1uuudnrów niemieckich, którymk 
obdarowino wszystkich ziuamłionłitszych krajowców. 
Powiadają, że taki czw'ny geutelman skoro tylko 
wdzieje puiki ranudni odrazu staje się tywiliso- 
wanym i posłnaznym podunym. Faktem jent że 
kúl Dlpizala, przyodziawszy mundur praskiego dra- 
gona wnet uszczęśliwił awvich poddanych nowym 
podatkiem, zaprowadził propinacją, a nawet nosi 
sią z zamiarem urządzenia małej loterji. Inoy 
znów król nbrany w mundur kirosejrski jukby cu- 
dem przemówił po niemiecku n pierwsze jego sło- 
wa były rerfluchter Polack. Mat on wtedy na my- 
sli Rogozińsklego, 

Król Ja-Ja I jego minister. Król Opaby, na sa- 
chbodniemwybrzeżn Afryki, który oddał swoja kró- 
lestwo pod opiekę Wielkiej Rrytanjł, nuzywa się 
Ja Ja i należy do najburdziej ucywillzowanych 
władców w Afryce. Jego pierwszym ministrem jest 
kobieta, nazwiskiem Johnsen, pochodząca z Ken- 
tuoky I jej tu zawdzięcza kraj rozwój hundln i tg 
odrobing cywilizacji, którą posiada. Byn króla Ja= 
Ja mówi wybornie po nngielsku I ndał sią obecnie 
do Liwerpoolu na dulszo wychowania. 

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu ogłaza 
niewypłacalność Alborta Praovkla w Blułoj i Mo- 
jora Deunnstelua w Czerniowcach. 

lie kosztują sprawozdania wojenne świadczy przy” 
kład poległego sprawozdawuy „Daily Nowa“ pang 
O Keliy. Wyjeżdzają: wzlął on «o sobą 150.000 
franków, następnie wyduł | otrzymał 100.000 fr, 
Po wojnie krymskiej otrzymał Russel, spruwozdaw= 
es Times 100.000 franków nagrody, po nad umóe 
wione honorarjam. 

Rachunek kata, Kat Koznrok, który wykonał w 
Temeszwarze dwie sgzekneje, przedłożył prokura” 
torji naatępujący rachunek: JDorożka w Bańdnpe: 
azolo tam i z powrotem 7 zir., jazda % Budupe- 
sztu do Temesswaru I napowróbt 25 str. 30 ot., 
jazda dla pomocników III. klasą 88 ztr. 72 ot, 
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dorośki w Tomeszwarze 3 ułr. 60 ot, djety za 5 
doi 31 zir. 50 ot., djety pomocnikow 25 złr. 20 ct., 
ma ustawienie szubienicy 12 słr., xa wykonania 2 
wyroków 25 złr. 20 ct., dla pomocników 19 elr. 
80 ct. Ogółam 188 zl. 12 ot. 

Milióokera „Feldprediger"  przynłósł kompozy- 
torowi swemu za 90 przedstawień w Wallhallathe- 
ater 6000 marek tantjemy. 

Dobry odbioros. Do Faca w Rosji uadszedi one- 
gdaj pocztą list z pastępującym adresem: „TWielmo- 
dny pan Hija [kicz, herszt rozbójników w Tlok*. 
Z powodu śwmieroł adresata otworzono list. który 
zawierał cennik jednej z większych fabryk broni. 

O strasznym wypadku donoszą z Wiesbadenn. 
Dula 3go Jmtego Żona i córka tamtejszego 
śpiewaka Philippiego przechadzały sie po podwó- 
rza swojej will. Nagle wpadł ua podwórze wściekly 
pies í rzncił się pa pauią EFhllippi. Córka prze: 
straszona zaczęła uciekać. W tej chwili pies pościł 
matkę a rzucił sią na córkę. Dopiero po kilka 
minutach nadbiegli robotnicy z pobliskiej fabryki 
i ubill psa. Obie kobiety są literalnie poszarpnue 
4 niema prawie nadzieji uratowania ich. 

Błyskawiozna fotografja. Panu Grassin w Bon- 
logne udnło się odtotografować pociąg pornszający 
miọ z szybkością 75 kilometrów na godzinę. Zdję- 
cie wymagało "iis, część sekundy, a więc Czasu w 
którym pociąg posunął Bię G ceutymerów. Mimo to 
fetografja jent nadzwyczaj dokładną I nwidocznia 
szczegóły. których wolnem okiem, przy takiej szyb- 
kości, woale dojrzeć nle można, jak n. p. poszcze- 
gólne sprychy u kół. 

Jak się fabrykuje komedje. albo porwanie „Ba- 
binek“ pod tym tytulem wyjdzie wkrótce w Lipska 
broszura, zawierająca ostrą polemikę przeciw nie- 
mleckim autorom scenicznym, fubrykojącym na ob- 
atalnuck całe tuziny lichych komedyj. 


Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow. 
Rodzina odbyło sią wczoraj w sali kasyna miej- 
skiego. Z odczytanego sprawozdania wydziału 
dowiedzieliśiny się, że oddział lwowski liczy człon- 
ków 140, dochód w roku 1854 wyniósł 2301 złr. 
46 ct. Dział zaliczkowy dla braku funduszów nie 
został jeszcze otwarty, nastąpi to jednak w roku 
bieżącym. Natomiast udzielono 3 członkom za 

omóg bazzwrotnych. Przowodniczący p. Żól- 
iewski odczytał z polecenia centralnego zarza- 
du, sprawozdanie oddziału stanisławowskiego, ja- 
ko przykłud godny naśladowania. P. Mikulińskie- 
mu podziękowano za gurliwe zajęcie się spra- 
aami Towarzystwa. Na wniosek p. Lecha pole- 
cono wydziałowi staruć się o pozyskanie dla tow. 
Bady miejskiej i powiatowej. 

Prezesem obrany p. Raciborski, wicepreze- 
sem p. Mikulitski, wydziałowymi pp. Bielewicz, 
Hauptfleisch i Lisowski. Do komisji skontrającej 
weszli pp. L sowski Marjan, Ulmer i Walłoch. 

Ustępującemu prezesowi p. Zólłkiewskiemu, 
ma wniosek p. llodnka, wyrużono podziękowanie 
ma gorliwe starania około rozwoju Towarzystwa. 

Towarzystwo Harmonja odbyło wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa swojego p. Kiselki Ka- 
rola doroczne zgromadzenie. Licząc 362 ezłon- 
ków główne dochody swoje czerpało ono nie- 
tyte z wkładek, (które przyniosły 1398 zł.), ile 
rkczej z najmu kapoli własnej (2900 zł.), tudzież 
ze subwencji Wydziału krajowego i gminy, które 
oceniają zasługę towarzystwa, iż utrzymując 
szkołę kapelistów wykształciło dotąd w 9 latach 
126 biednej młodzieży. 

Dochody wynosiły w r. 1884: 8377, wydatki 
6380 gld. Prezes Kiselka wsparł Towarzystwo 
zmliczką 400 gld. za co też wyrażono mu po- 
dziękowanie, a po uchwaleniu absolutorjum, wy- 
brani zostali do zarządu pp. Getritz, Koppel, 
Kaczkowski, Dębicki, Bojarski i Stanuchowski. 

Kapela „łlarmonji* urządzi w wielkim po- 
ście pradukcju w kasynie miejskim, mianowicie 
d. 21. lutego i 21 marca. Polecamy to pożyte- 
czne towarzystwo przychylności publicznej, która 
pon» się objawiać przystępywaniam na człon- 

w. 


Teatr, literatura i sztuka 


aMiseyj katolickich" — zajmnająeego pisma treści 
przeważnie etnograficznej, kture rozpoczęło ze sty- 
asńiem 1885 czwarty rok swego istnienia, wyszedł 
"Me. 2 za laty i zawiora: Nawrócenie i saglada 
rońów w północnej Ameryce. Dzleje mieji kato- 
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lickiej w Zambezie. Xielaneeja I mikronezja. Ko- 
chinchina. Damaszek. Historja przeniesienia domku 
loretańskiego. Wspomnienia misjonarza buigarskie- 
go z czasów wojny rosayjsko-tureckiej (1877—-1878.) 
Wiadomości bieżące z misji: Propaganda. — Dug- 
dun. --- Mozambik. — Kongo. — Korea. — Ton- 
kin. — Chłay, W zeszycie tym miezzazą się na- 
stępujące drzeworyty: Żueglarz bhuroński po pro- 
gaeh Otawy. Chaty indyjskie na brzegach jeziora 
hnrońskiego. Kanada. Szczątki świątyni greckiej 
w Damaszku. Meczet Derwiszów w Damaszka. 
Cmentars mnznłmański w Damaszku. Domy Kana 
ków. Kochinchina : Kopcy w Sajgonie. Kościół ka- 
tedralny w Sajgonie. Drzewa banany. — Kościół 


Zwiastowania w Nazarecie; X. Nil lzworuw, arcy- 
biskap Bałgarów uulckich. 
Ks. Antoni Chmielowski w Warszawie, magi- 


ster ów. Teologji, wydał obszerny Życiorys Stani- 
sława Karnkowakiego, arcybisltapa gnieźnieńskiego. 
Jost to książka spora, blisko 200 stron ścisłego 
droka obejmnjąca, A w niej znajdują się pracowi- 
cie przez antora zebrane szczegóły dotyczące życia 
i prac arcybiskupa, który, jak wiadomo, był jednym 
z wybitnych laminarzy kościoła w XVI. wieka i 
liczne ślady działalności swojej pozostawił. Oprócz 
szczegółów biogralicznych, zuajdują się w pracy 
ks. Ch. całkowite mowy, listy i korespondencje 
Karnkowskiego, mające uiesgaprzeczoną wartość hi- 
storyczną. O kalążee rzeczonej pomówimy przy 
sposobności obszerniej; tymczasem zaznaczamy tyl- 
ko, że wyszła x druka i że opatrzoną jest portre- 
tem bardzo dobrze odbitym. Na portrecie arcybi- 
skop Karnkowski, z ogromną brodą białą, wygląda 
jak patriarcha biblijny. 

Na lioytaojj raderunków, która się odbędzie u R. 
Lepkego w Berlinie 12. lutego, znajduje się mię- 
dzy innymi wielka ilość sztychów Chodowieckiego, 
co podajemy do wiadomości naszych bogatych mi- 
łośników sztnki. 

Aroydzieł sztuki plastycznej, dzieła wspanialsgo 
wydawanego przez Karola Diralda w Preszowie 
wyszedł niedawno zeszyt trzeci. Zeszyt ton zawiera 
równie jak dwa poprzednie 5 wspaniale wykona 
nych fototypów w wieikim formacie i także arkusz 
tekstu, odzonczającego się właśnie tem od innych tek- 
stów przy wydawnictwach -podobnych, że łączy za- 
bawe z pożytkiem, bo podaje czytelnikowi w far- 
mie przystępnej dokładny opie, historją 1 krytykę 
dzieła ertaki, obok  treściwej biografji arty- 
sty. 4, tego te» powodu wydawnictwo p. Dil- 
valda zdobywa sobie u nas co raz więcej zwolen- 
ników, na co też w istocie zasluguje tem wiecej, 
łe cona zeszytu jest bajecznie tania i wynosi tyl- 
ko 1 zł. 30 ot. Najnowszy zeszyt ta styczeń £a- 
wiera: „Jowiaz i .Jo.* Corregia. „Ukrzyżowanie“ Ro- 
bensaa, Madonnne dl Sau Bisto, Apolina Belweder 
skiego i Laokoona, tudeloż jak zwykle arkusz 
tekstu. 

Henryk Ybsen napisal nowy dramat pod tyto- 
łem: „Dzika kaczka*, przedstawiony s snkcesem 
w Bergen. 

Galerja Beriińaka, w ostatnich czasach w bogate 
zaopatrywana fundusze, zakupiła opróez kosztow- 
nego portreto Molzschahera, pędzla Direra i „Są- 
da ostatecznego” Flesolego, także popiersie kobie- 
ty Palmy Vacchio i prześliczny pejzałyk Adama 
Eleheimera. 


Wiadomości polityczne 


Hamburg >. lutego. Wczoraj w chwili przy- 
bycia parowca „l:ohemia* z Nowego Jorku are. 
aztowano 2 kobiety i 10 mężczyzn. 

Paryż 8 lutego. Anarchiści zwołali robotni- 
ków niemających aajęcia na mityng w ponia- 
działek na plac Wielkiej Opery. 

Londyn S lutego. Wilson telegrafuje: Od 
upadku Cbartum wszystkie plemiona z lewej i 
prawej Nilu nieprzyjaźnie zachowują się wobec 
Anglików. Mahdi przysłał do mnie posłańca wzy- 
wając do poddania się, bo w przeciwnym razie 
Mabdi Anglików zetrze z oblicza ziemi. Gor- 
don rzekł posłaniec nosi już uniform Mahdiego. 

W mieście wzburzenie rośnie tem więcej, Że 
rząd wstrzymuje depesze prywatne a sam przez 
cały dzień wczorajszy nieogłosił żadnego tele- 
gramu. O Gordonie nie pewnego nie wiadomo, 
wojska angielskie w Gubat, Gakdul i Abuklei są 
w wielkiem niebezpieczenstwio. 

Petersburg 3 lutego. 

Katkow występuje również przeciw prowin- 
cjom nadbałtyckim i żąda wyplemienia antinaro- 
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dowego RZE zk! miał spowodować podpa- 
lenie cerkwi w Rydze. ° > | á 
fizym 6. lutego: Układ między Anglią i Wło- 
chami zowowiązuję Włochy do posiłkowsnia An- 
glików wojskami aa morzn Czerwpnem, w Egip- 
cia i wszędęie, gdzie tego się qkaże poirzeba. 
Układ jest tajny, ale dzienniki przeczuwając go 
protestują przeciw posiłkowaniu Angli". 

Stambuł 8. lutego. Wedlug oficjalnych donie- 
sień załoga egipska w Beilul na rozkaz Kedywa 
sprzeciwiła się wylądowaniu Włochów, ale ci 
rozbroili żołnierzy egipskich i obsadzili miasto. 

Wieść o upadku Chartum przeraziła i tu 
umysły. Porta obawia cię ztąd wielkich kompli- 
kacyj i wzrośnięcia powagi Mahdiego, a Osman 
Ghazi proponował nawet sułlianowi kooperację z 
Anglią w Sudanie. Mimo tych obaw Turcja wi- 
dzi, że Anglia nie jest w cbre miej szczerą i 
nieudanie się misji Hassan Fehmi baszy do Lon- 
dynu skłoniło ją do zbliżenia się do Anstrji ì 
Niemiec, 

New York 5. lutego. Depesza z Chicago do- 
nosi, że zastąpienie O Donovana Rossy przez 
sędziego Brennan z Jovy w naczelnietwie partji 
dynamitowej jest prawdopodobnem. W czerwcu 
odbędzie się tam kenwencja celem zorganizowa- 
nia rozprószonej partji na wzór irlandzkiej ligi 
agrarnej. Mówią, że fanatyków jak Rossy i Me- 
zerowa partja chce się pozbyć. Nowe rządy za 
cel zniszczenia obiorą sobia fiotę angielską. 


Telegramy „Kurier Lwowskiego” 


Kraków 8. lutego. Wczorajszy numer „Nową 
Reformy skonfiskowała prokuratorja za artykuł o 
uposażeniu duchowieństwa. 

Wiedeń 8 lutego. Komisia dla regulacji raek 
galicyjskich miała wczoraj bardzo burzliwe po- 
siedzenie. Za projektem rządowym przemawiali 
Zeithammer, Stadnicki i Stiyvcea. Dop. Suess 
sprzeciwiał się silnie, twierdząc, że uiebeźzpięczań- 
stwa powodzi w Galicji są mniejsze niż w kras 
jach alpejskich. Dep. Sochor gorąco popierał 
regulację, i dowodził że Gulicja wzmocni swoję 
siłę podatkową, skoro taki naklad na jej potrze- 
by będzie uczyniony. Ze strony rządn popierali 
projekt hr. Taaffe, Kubin i Bayer, poczem 
zamknięto rozprawę jenerulną. 

Wiedeń 8 lutego. W komisji budżetowej u- 
chwalono rezolucję dep. Sturma (z lewics) po- 
lecającę rządowi, aby jeszcze w bieżącej seśji za- 
żądał kredytu dodatkowego nu ustalenie 
i polepszenie bytu suplentów w szkołach 
średnich. 

Przyjęto także rezolucję dep. E. Czerkaw» 
skiego o lepszą dotację szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie. 

Rzym 7. lutego. Znakomitości 
Crispi, Nicetera i Cairoli postanowili 
rencji frakcyjnej, popierać politykę 
rządu. 


opozycyjne, 
na konfe- 
zagraniczną 


Teatr br. Skarbka l 


Dziś dnia 8 lutego na dochód Marcele 7 
Zboiskiego Mąż z grzeczności komedja w 3 akia 
pp. Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ruszkow- 
skiego. 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich odo- 
dsiny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 8 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolay. 


Muzeum przemysłowe w ratuszn codziennie ad 
rodzlny 8 do 6; w poniedziałek 50 et. w inne dnie 
30 centów. 


Z EŃ, 


Nadesłane 
W Poniedziałek 9. Lutego 
W HOTELU WARSZAWSKIM 
Tyrolskie towarzystwo spiewaków 
Program codziepnie odmienny. 
Początek o godzinie *, do 8-mej wieczór. 
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Swiat powieściowy Nr. 7. 


DZALONA GŁOWA 


przem 


M. Th Bentzon. 


CZĘŃĆ DRUGA. 
(Ciąg dalszy.) 

Muły czekały podróżnych na przeciwnym 
brzegu jeziora; z ich więc pomocą lub na wła- 
snych nogach, jak komu było dogodniej i przy- 
jemniej, towarzystwo całe zaczęło piąć się w gó- 
rę, zrazu po drodze dość równej i przystępnej 
wreszcie ścieżką coraz węższą i więcej stromą 
po kamieniach, które słońca promienie zaczynały 
mocno przygrzewać. — Laura służyła ska- 
zanym na piechotę za przewodnika. Krok jej 
rzutki i elastyczny, twarzyczka rozpromieniona i 
uśmiech najswobodniejszy, wcale nie zdradzały: 
żeby ją drażniły lub gaiewały nadskskiwania i 
grzecznostki, któremi Tzerenyi obsypywuł szczo- 
drze miss Harding. Angielka budziła w niej 
oddawna dziwną antyputję i nigdy ją inaczej nie 
nazywała in petto tylko „tyką od chmielu“; tak 
jednak czuła się szczęśliwą i upojoną świeżem 
rannem powietrzem, przechadzką i czystym bez 
jednej chmurki lazurein, że na nic innego uwagi 
mie zdawała się zwracać. Upał sił jej dodawał 
zamiast osłabiać i ubezwładniać; wciąguła noz- 
drzami różowemi i ruchomemi, woń ostrą ziół i 
krzaków jałowcu, wydzielaiącą się obficie w no- 
wietrzu rozgrzanem i śmiała się głośno 2 lA- 
mentów kilku mniej walecznych panienek, które 
z cicha narzekały na ból nóg, na ból głowy w 
tem słońcu palącem, utrzymując, iż trud się nie 
opłaci widokiem kilku skał nagich i kilku 
drzew lub krzaków karłowatych. [aury świetny 
hamor i wesołość niczeim niezwalczona były 
w najwyższym stopniu niecierpiiwiące, według 
ald Wallford, która z twarzą potem ociekłą i 
barwy sino-foletowej z kapeluszem i ryżą pe- 
ruczką na bakier, dysząc zaledwie i uchwyciwszy 
się kurczowo obieraa rękami siodła, odpowiadała 
głuchemi jękami na kapryśac wybryki swojego 
wierzchowca, który między inueini dość zresztą nie- 
winnemi fantazjami co pięć minut zaczyoał kichać i 
parskać, przyczem potrzasał grzbietem i ciężarem 
na niego wsadzouym w sposób najzabuwniejszy 
dla patrzących, ale nader boleśny i nieznośny dla 
biednej łady. Po dwóch blisko godzinach chodu 
mie na żarty i pięcia się w górę mozolnego, za- 
trzymano się na rodzaju platformy, górującej po 
nad całą okolicą, zkqd według uroczystych za- 
pewnuień przewoduików, gdyby nie mgła, można- 
hy widzieć przeszło sto miast, wsi i miastoczek, 
nie licząc pysznego widoku na gór pasmo. Ni- 
komu nic było w głowie przeczyć temu zapewnie- 
miu lub chcieć sprawdzać takowe: trud, głód i 
pragnienie zabiły bowiem w nieszczęśliwych tu- 
rystach wszelkie porywy estetyczne i znieczuliły 
ich na wszelkie, choćby najcudowniejsze piękno- 
ści przyrody. Dorwali się nakoniec trochę cie- 
nia, słuch pieścił się szmerem strumyka z wodą 
świeżą i jak kryształ przejrzystą, konary rozło- 
żyste orzechów włoskich i miękka murawa przed 
rodzajem oberży, a raczej szałassu miały służyć 
za miejsce odpoczynku i roztasowanie się ze 
śniadaniem piknikowem. Wśród  śmiechów i 
gwaru wesołego kazano powynosić stoły i ławki 
z oberży ; jedni czerpali wodę kubkami srebrne- 
mi prosto u źródła, drudzy dohywali z koszów 
wiktaały najrozmaitsze, na które patrzyli z po- 
dziwem i tajemną zazdrością, śŚlinkę li połykając 
mieszkańcy szałasu, biedacy żywiący się jak rok 
długi ziemniakami, kasztanami pieczonemi i od 
święta raczących się serem lub mlekiem koziem ! 
Rozstawiając talerze, przypadkiem zapewne dłoń 
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hrabiego Tzerenyi dotknęła się zlekka raz po 
raz ręki Laury i trafem również znalazł się 
podczas śniadania jej najbliższyro sąsiadem. Wi: 
dząc go obok siebie panna d'Erquy nagle onie- 
miała, na nowo zmięszana i zaniepokojona wspo- 
moieniem o niedyskretaem podsłuchiwaniu, które 
wczoraj popełniła. Jakkolwiek hrabia okazywał 
sią ugrzecznionym i nadskakującym, baczne i 
ostre uszko pani Aubin nie mogło podchwycić 
ani jednego słowa niestosownego, któreby zdra- 
dzało jakieś uboczne zamiary, niepokojące Laury 
pseudo opiekunkę. Usługiwał zrówną gorliwością 
i szarmanterją blondynce i brunetce, pannie d'Er- 
quy i miss Harding, a nawet wznosząc toast po- 
traGł bardzo zręcznie połączyć je razem jako dwie 
uczty zaimprowizowanćj królowe. Za tusz do toastu 
służyły strzały korków z flaszek czampańskich. 
Galanterja Tzereuyego była może nadto żywą i 
namiętną, jakiejby sobie nie pezwolił Francuz 
z tego eo on świata i w takiem otoczeniu, we- 
sołość przechodziła również niemal w swawolę, 
to jednak rozbujanie nikogo nie dziwiło i gor- 
szyć nie mogło; uż nadto dobrze znano bowiem 
hrabiego aby nie wiedzieć od dawna, iż był we 
wszystkiem ckacentryczny i dochodził w każdym 
kierunku do egzaltacji i do uniesień niezwykłych. 
Tak mu 7 tem jednak było do twarzy! taki był 
zachwycający: 

Puścili się niebawem w dalszą drogę w hu- 
morze wyśmienitym, nasyceni a nawet potrochę 
rożmarzeni i podochocteni mocnemi winami, szam- 
“panom w szczególności. Chcąc dostać się na szczyt 
„Zęba Kociego*, mieli jeszcze dobre dwie godzi- 
ny przed sobą. Łady Walford tylko z góry o- 
świadczyła, iż będzie na nich czekała w cieniu 
pod drzewami, nie myśli bowiem znosić dłużej 
męczarni na grzbiecie muła niesfornego. Jedna 
z pacjeutek doktora Aubin, obiecała zostać 
rówuież dla łady towarzystwa. Karawsna pozbyła 
się tym sposobem dwóch par oczu najbardziej 
przenikliwych i dwóch "najbardziej ciętych jg- 
zyczków. Pani Aubin była jeszcze dość młodą i 
urodziwą aby szukać zabawy i rozrywki na swój 
własny rachunek, nie przeszkadzając zbyt złośli- 
wie i nie kontrolując przyjemności drugich; za- 
czynała też zwolna zapominać o przyjętej zrazu 
roli Argusa nieubłaganego. Musiała zresztą li- 
czyć się coraz bardziej i wytężać uwagę na prze- 
szkody rozmaite, czyniące dalszy pochód prawie 


niemożliwym. Trzeba było chwytać wię krza- 
ków  przydrożaych aby się mie  pośliznąć ; 


punna dlrquy nie mogła zatem odmówić i nie 
przyjąć wtym wypadku pomocy Tzerenyego, któ- 
ry jej ramię ofiarował. Oparła się też na niem 
bez wnhunia i skrupułu. Palące słońca promie- 
nie, szampan, pewna nerwów ekscytacja, która 
zwykła poprzedzać wielkie utrudzenie, wszystko 
to dziwnie ją usposabiało i podniecało. /najdo- 
wali się obecnie prawie na równi co do szalonej 
odwagi, wesołości niemal wyuzdanej i bardzo 
głośnej. Całe zresztą towarzystwo było mniej 
więcej w tem stadjwm niebezpiecznem, nie można 
bowiem bezkarnie pić tak wiele szampana w 
dzien upalny i wznosić się nad poziom tak wy- 
soko ! Co chwila słychać było śmiechu wybuchy, 
junuckie przechwałki, jak to sobie nikt nic nie 
robi z wielkich zapór i niebozpieczestw ! Tzerenyi 
mógł teraz podziwiać do syta nóżki zgrabne, tę, 
weilług niego najpierwszą i najważniejszą ozdobę 
w kobiecie; bo z częsta trzeba było odrywać 
spodniczki o krzak lub kamień ostry zaczepione. 
Pokazało się tedy w tym przeglądzie jeneralnym, 
iż miss Harding miała nogę dużą i płaską w stopie 
a dale; najzupełniej kształtem szczudło przypomi- 
nającą i Lauraz tajemną serca pociechą usłyszała to 
zdanie z ust swojego wielbiciela. Dzielnie podtrzy- 
mywanba ramieuiem Tzerenyego, pierwsza szczytu 
dosięgła z okrzykiem tryumfu i wbiła pomiędzy 
dwie bryły skaliste, laskę w żelazo okutą. Nie 
długo trwało, a całe towarzystwo chórem jej 


okrzyk powtórzyło, na platformie się znalaałsay. 
Był też dziwny majestat w krajobrazie, który 
przedstawił się teraz ich oczom zdumionytn. Abp 
szczyty bałwaniły się w około, niby tale w góry 
lodowa przemienione morza podbiegunowego. 
Mont- Blanc nawet można było dojrzeć golem 
okiem. Jaki taki wydobywał lunetę z kieszeni, 
patrzone na prawo i na lewo, spierano się z8- 
wzięcie nad położeniem szczytów: Le Mole, Tour- 
nette, Sałeves i stu innych, nie mogąc wybrnąć 
z chaosu. Wezwali na pomoc panią Aubin jako 
lepiej obznajomioną z całą okolicą: znalazł się 
i jakiś biegły badacz starożytności, niezbędny 
w wycieczkach podobnych, tłumaczący etymologję 
nazwiska Dent du Chat, które kazał Zehat wy- 
mawiać ponieważ przypuszczają, iż góra ta była 
poświęcona /ewutałesow+, a nuwet na niej zbudo- 
wano na cześć jego świątynię. Pewien znowu je- 
neruł artylerji, gestykulując przytem gwałtownie, 
wskazywał przejście przeź Alpy Hannibala. Tzo- 
reny skorzystał z ogólnego zamięszania i zbliżył 
się do lmury nieznacznie. 

Jestekwy tu już nader blisko nieba — 
szepnął jej na uszko. — Jak wiele miałbym pani 
do powiedzonia!.. Ale mel pocóż słowa marno- 
wać tam, gdzie można streścić i zamknąć wszystko 
w jednym wyrazie..'a i to nie byłożby zbytecz- 
nem ?... Wczoraj przecie słyszaiaś mnie panil.. 

Krew iulą kipiącą do głowy jej uderzyła... 
w uszach szum się zrobił, w oczuch pociemnisło, 
a w rysach odbiło się przerażenie śmiertelna 
i zawstydzeuie czynen wczoraj spełnionym. 

— Stało się to wypadkiem... chciej pan wie- 
rzyć |... — bąkała zmięszuna, niemal bozprzytomna 
i niezdolna do jakiejkolwiek obrony — nie my- 
ślałam.. nie wiedziałam.. usnęłao na kanapie 
upałem zmęczona... Na miły Bóg! przecież mnie 
hrabio nie posądzasz ?!... 

Nagle coć innego strzeliło jej do głowy i 
dumuie się wyprostowuła, odzyskując śmiułość l 
krew zimną: 

A możeś ty panie hrabio domyślł aiy, 
iż ja tam jestem pod oknem? --- zawołała tonem 
gniewnym i ostrym. 

— Gdy mówiłem o pani tak otwarcie? — 
wykrzyknął Tzerenyi. — Czyż wiedząc, byłbym 
się ośmielił do czegoś podobnego”... — znprote- 
stował energicznie — widziałem panią ucieka- 
jącą... 1 oto wszystko!.. Nio zapieraj się pani.. 
ua nicby ci się to nie przydało. Słyszałsć i 
wiesz!.. to mi wystarcza najzupełniej... nie po- 
trzebujesz lękać się nawet, Żebym cię obrażał 
powtarzając coś trafum usłyszała, u co jest pra- 
wdą szczerą, co gotów jestem stwierdzić pray- 
sięgą! — dodał wyciągając rękę ku lodowcom z gie- 
stem wspaniałym, którego mógłby mu pozazdro- 
ścić nicjeden artysta dramatyczny, czem jednak 
Laurę tak przersził, że nie zważając na grożące 
zewsząd niebczpieczeństwo wstecz się posunęłw, 
ryzykując w rzeczy samej upadek: „na złamanie 
karku“. 

Tzerenyi przytrzymał ją nad brzegiem prze- 
psóci ruchem szybkim, a raz trzymając słodki 
ciężar w objęciu, uio mógł się z nim rozłączyć. 
Mimo iż dopiero co solennie przyrzekał, nigdy 
jej więcej nie mówić o miłości, które to „nigdy* 
urojone, miało ich na wieki rozdzielić i zrobić 
nawzajem zupełnia obcymi w przyszłości, głowa 
mu się jak zawszo zawróciła i nie był w stanie 
pohamować się w uniosieniu przelotnem. 

Zobaczyła wlepione w niy to oczy sokole, 
uczała na twarzy lokkie muśnięcie wąsów dłu- 
gich. a miękkich jak jedwab; niebo, góry, lo- 
dowce, wszystko zaczęło wkoło niej; wirować, 


ziemia z pod nóg się usungła i wydała krzyk 
trwogi śmiertelnej, w pół stłumiouy pocałunkiem 
namiętnym, pierwszym, którym mężczyzna ośmie- 
lił się zamknąć jej usta dziewicze i nieskałane. 

— Lorciu, gdzieś ty? -- zawołała w tej 
skały od nich 


chwili pani Aubin, odłamem 


dwojga odgrodzona, którą zaniepokoiło nagłe 
milczenie i cisza po tak hałaśliwej wesołości, 
co mogłoby łatwa słażyć za preladjum do wy- 
nurzeń na temat sentymentalny. 

— Namawiałem pannę d'Erquy, żeby się 
pozwoliła szalem osłonić — odpowiedział brabia 
tonem najspokojpiejszym, który bynajmniej nie 
lcował z namiętnością słów poprzednich i z na- 
paścią nie do przebaczenia, która po nich nastą- 
piła. — Jest niesłychanie nierozważną , muszę 
poskarzyć przed panią — dodał wysuwająu się 
z poza skały z Laurą trzyuiającą się kurczawo 
jego ramienia, żeby nie stracić równowagi. 

Owijał w rzeczy samej Luurę szalem z tro- 
skliwością i powagą niemal ojcowską, powtarzając 
ił mogłaby się łatwo zaziębić, tak będąc zmę- 
<zoną i spoooną, na tak chłodnym wietrze! Laura 
tak zwykle rezolutna. tym razem nie była w stu- 
nie słowa przemówić. Miotały bią uczucia zbyt 
aprzeczne i gwałtowne, oddech w piersi zapie- 
rając. Najprzód wstyd uiowypowiedziany i nie- 
pokój dziwny, który grozą i wstrętem jej duszę 
dziewiczą przenikał; następnie nasuwała się jej 
uwaga inimowolnie w najwyższym stopniu upo- 
karzająca, prawie nie do zniesienia. Od wczoraj 
ocenia ją jako zdolną do słuchauia pod drzwiami 
i wio, 12 nie są jej obcemi zeznania, z któremi 
zwierzył się pani Aubiu. Cóż mógł sobie pomy- 
śleć gdy ją nazajutrz zobaczył należącą do wy- 
cieczki, narażającą się na tak bardzo żenujące 
spotkanie z nim, rozmawiającą jak gdyby nigdy 
nie? !.. Nie byłożto postępowanie istoty bez- 
wstydnej v... Do óca cisnęły się jej łzy gorzkie, 
piekące, wściekłości bezailnej i wstrętu, jaki u- 
czuwała sama dla siebie. Możnaż się dziwić, iż 
obszedł się z nią w sposób tak niegodny?... 
„Jednocześnie dziwuy proces, dziwna przemiana 
odbywała się w jej duszy dotąd tak Czystej i 
tak spokojnej... To wyznanie namiętne, ten o- 
guisty pocałuauk zdradzały coś wręcz pogardzie 
przeciwnego. 

Kochał ją!.. To więc była owa miłość tak 
często i cznrownie opisywana w romanesch, opie- 
wana przez poetów ?.. Promienie słońca zacho- 
dzącego, cichy szmer sosen wiatrem kołysanych, 
oale natura zdawała się szeptać jej do uszka tę 
samą pieśń rozkoszuą. Schodziła z góry na 
na krok nie odstępując pani Aubin z oczami 
spuszczonemi, aby się nie spotkać z wzrokiem aż 
nadto wymownym: hrabiego, który ją przygniatał, 
sprawiając męki piekielne! Oh! gdyby mogła by- 
ła aniknąć i w ziemię się zapaść: 

'Tx:erenyi dumał ze swojej strony znieokreślo- 
nemi wyrzutami własnego sumienia, ile ważnych 
powodów o których ou wiedział najdokładniej, 
nakazywały jako człowiekowi honoru nie ulegać 
tym razem pokusie! Jedynem jego tłumaczeniem 
i obroną być mogło, iż to jego samego zasko- 
<zyło całkiem Diespodziewauie, zastało nieprzy- 
gotowanogy. Zrana gdy wyruszyli, był zupełnie 
zdecydowny oszczędzić wstydu Laurze i nie dać 
jej poznać, iż spostrzegł uciekającą i wie, że ich 
rozmowę słyszała. Tego było dosyć, nawet za 
wiele, eo w jej umyśle musiało utkwió po tym 
wypadku nietortunnym. Jeżeli jednak  Tzerenyi 
był skłonniejszym niż każdy inny do wytknięcia 
sobie z góry postępowania szlachetnego i wspa- 
niałomyślnego, był za to mniej zdolnym niż ogół 
mężczyzu niemal do wykonania w danym razie planu 
wzniosłcgo i zastosowania czynu do powziętych 
szozerzo zamiarów, do twalczenia nastrgczającej 
się pokusy i tym sposobem chwiał się wiecznie 
pomiędzy marzeniami o czemó wielkiem i boha- 
terakiem, o jakiemó nadlodzkiem poświęcenin, a 
postgpkami w rzeczywistości prawie z nikczemno- 
ścią graniczącemi. l tym razem był dziwnie za: 
kłopotany, dumając nad zagadkę, jakie też wra- 
żenie uniesie s sobą to dziecię przed nim idące, 
b okiem tak trwożliwie spuszczonam, z ustawi 
niby bolem ściętemi i oniemiałemi, unikając naj- 
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widoczniej najlżejszego z nim zetknięcia? Byłaż 
to niewinność srodze zaniepokojona, czy też wy- 
rachowanie pełne kokieterji ” Mimo tego co tak 
stanowczo w obec pani Aubin utrzymywał, nie 
wiedział jak tę kwestję roztrzygnąć. 

Powrót był w ogóle nader milczący. Wazy- 
acy czuli się mocno utrudzeni, ocznli dziwny 
rozstrój nerwowy, jak zwykle się dzieje po 
każdem nadażyciu czy truoków rozpalających, 
czy choćby zbyt silnych wrażeń i zbyt namię- 
tnych uuiesień wyczerpujących siły tak moralne 
jak nawet i fizyczne. 

— Bawiłać się dobrze? — spytał d'Erquy 
córkę, gdy wróciła. 

Zawahała się chwilę, wreszcie przez zęby 
wycedziła : 

— Doskonale ! 

Radaby była z duszy zu wszystkiego szcze- 
rze się przed ojcem wyspowiadać, bo zatajenie 
przed nim czegokolwiek zbrodnią jej się niemal 
wydawało ; obudzouy w miej jednak świeżo, dzi- 
wny instynkt kobiety i przezorność niezwykła, 
kazały jej wstrzymać się z wyznaniem. 

— Wszak to zdecydowane ?.. Odjeżdżamy 
jutro? — rzuciła ojcu nawzajem pytacie z jakąś 
gorączkową niecierpliwośsią. 

— Macież teraz! Ty więc zaczynasz mnie 
naglić do wyjazdu? A tak praguęłaś zostać w 
Aiz jak uajdłużej! 

— Oh! — ręką machnęła, śmiechem nie- 
naturalnym wybuchając. Rzecz przecież wiado- 
wa, iż nie ma nademnie istoty zmieuniejszej i 
kapryśniejszej ! 

Następnie oświadczyła, iż potrzebuje wcze- 
śnie się położyć po dniu tək męczącym. 

Raz pierwszy w życiu Laura zbyła krótko 
Ojca wypytywania i zapragnęła jak najrychlej 
sainotuości. Czego się jednak jak ognia lękała, 
to ponownego z Tzereńyim epotkania! Myśl, że 
brabia zechce ich półeguać, była jej wstrętaą i 
niezuośną | Okazał się atoli nader dyskretnym, 
zjawiając się dopiero na peronie wchwili ostatniej 
gdzie liczne gronozuajomych odjeżdżających żeguaś - 
ło. Tym sposobem obecność jego niczyjej uwagi nie 
zwróciła i wydała się grzecznością zupełnie na- 
turalną. 

— Przebacz mi pani! — rzucił jej szybko 
głosow stłumionym — nie byłem wstanie oprzeć 
się pokusie I... 

Widziała się zmuszoną podać mu rękę na 
pożegnanie ; nadto wielka obojętność byłaby mo- 
gła właśnie dać powód do rozmaitych plotek i 
komeutarzy. Chciała mu zresztą przebaczyć, 
byle... zdaleka! Na jej ramieniu ponizej ręka- 
wiczki wycianął namiętny pocałunek, który jej 
wczorajszy przypomniał i oblał twarz i ozoło 
szkarłatew, mimo, iżją to wzruszenie gniewało i 
eburzało. Gdyby była się ośmielita spojrzeć mu 
w uczy; byłaby dostrzegła bladość chorobliwą 
jakby po uocy bezsennej; dopiero jeduak z wa- 
gonu, gdy już z miejsca ruszyłi, biedne dziecko 
spłoszone wychyliło główkę nieznacznie przez 
okno otwarte i wzrokiem nań rzuciło. Tzerenyi 
wydał jej się niby z bolu skamieniałym, dziwnie 
bladym i nieruchomym wpomroku, w który dworzec 
kolei zapadał. To mu jednak nie przeszkodziło, 
prosto z dworca udać sig do sali gry, gdzie miał 
tej nocy szczęście szalone w Baccarat, jak i 
przez kilka wieczorów następnych. Panna Luz 
z tego skorzystała. Została obdarzoną najpię- 
kniejszym garniturem brylantowym, który świecił 
w oknie u złotnika tuż obok gmachu kasynowego. 
Chytry spekulant dostarczał na poczekaniu gra- 
czom w karty szczęśliwym owych cacek błysz- 
czących, które mogły im zapewnić uśmiechy ka- 
pianek mułości, po usmiechu damy Fortuny. Bądź 
jak bądź, Tzerenyi mimo tryumfów zbieranych 
tak w sali gry, jak i gdsieindziej, gdy wreszcie 
rzucał mig na łóżko skrudzony i szałem odurzony, 
w kręgach dymu niebieskawego ostatniego cygara, 
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widziął wiecznie snującą mu się przed oczami 
postać czarowną Loreiey niebezpiecznej z twa- 
rzyczką dziecięcą, z źrenicą wylęknioną, z płs- 
szczem złocistym gz włosów rozpuszczonych, 
umykającą szybko, szybko drobnemi nóżętami, 
aż póki nie zapadł w sen ciężki bez marzeń 
nawet. 


(Ciąg dałszy nastąpi ) 


z KAMILA W AKU. 


Miał dwa reńskie coś drobnemi 
Jaleczek kochany — 

I niechcący się zabłąkał 
Na wieczór wełniany. 

Kazano mu wnet niścić 
Dobrowolną składkę — 

No i zato, 2e się spóźnił 
Gnłden na dokładkę. 

Widząc Jnłek, że bez wyjścia 
Sytuscja taka, 

Wziął kapelasz i po cichu 
Dat biedak drapaka! 


Wandzia z Józiem tańcowsła 
Go się tylko zmieści, 
Józio latek miał dwadzieścia 
A Wandzia trzydzieści. 
Wstak nieszczęścia się zdarzają, 
Tak się i fa stało: 
Józio bardzo się rozbrykał, 
Wandzisko zamalo. 
Nastąpiła katastrofa : 
Wasdzia buch o ziemię, 
No i stłokła się biedaczka — 
Szczęściem że... nie w ciemię! 


Panna Antks i pan ignac, 
Poszli na hal wiejski: 
Była kisska na kolację 
Chrusty i szerdelki. 
Paz Walanty na harmonii 
Rzempolił do tańca — 
A pan lgosc kolanami 
Woiąt dawał sztarchańca, 
I skakali tak do rana 
Co się tyko zmieści, 
A pan Ignac dostał chrypki — 
A Autka boleści. 


Oj! u państwa Golęwiczów 
To ci bal niełada! 
Jaki komlort, jakie wiuo 
1 jaka parada! 
Wino było wprost od Berks, 
(Ten z Krakowski Gasse) 
I kolacja od Jankielka, 
(Z Każmierzowskie Strasse) 
A znów suknia gospodyni 
Ńwieżuteńka, nowa 
Zaknpiona za pieniądze 
Od Szmuła z Janowa. 


NA ŚLIZGAWCE. 


Qd godziny krąję przestrzeń 
Lodowego głazu, 

A ten Artiur niegodziwiec 
Nie spojrzał ni razu... 


Przeciem młoda i przybtejne 
] mam nóżki ładne... 

Ot, przybiegnę tuż przed niego 
| na lód Dpadnę. 


Potem czule spojrzę w oczy, 
Żądając usługi... 

Chyba mi jat nie pozwoli 
Upaść po raz drugi?.. 
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W rok niespełna po wypadkach przez nas 
tylko co opisanych, Villa Berthier pewnego cu- 
daego rmika czvrwcowego, cala w kwiecie Kniła 
w słohcu rosy kroplami i pełna była woni rozko- 
sznoj, upajającej... 

Sposirzegamy Teresę pod drzewem akacji 
kwiatami csypanej, w stroju odświętnym, przy za- 
jęciu atoli nie zbyt poeiycznem. 

— Oto, Bogiem a prawdą, luszczy groszek. 

Przykłada się jednak do tej roboty z takim 
zapałem i skwapliwością, jakby wstąpiła na słu- 
bę do siebie samej, jakby robiła dla dobra wła- 
wego, nie dla pożytku innych. 

Dawny sierżant w pnłku afrykańskim, poma- 

ga jej gorliwie. 

— Zefirynie | pyta kucbmistrzyni — czyś na- 
zwał truskawek ?... 

—— Tak jest! najdroższa Tereniu. 

— A od cokiernika z Bagnitres będzie wszy- 
siko na czas? 

— Tak jest, pani Zefirynowa. 

— Oho! proszę bardzo, jeszcze kika nie 
zapadl... 

— Bal ale zapadnie na pewno, za kilka go- 
dzin. Kiedy pomyślę, że ten groszek łoszczymy 
zm Nasze weselisko, te traskawki mają jeść nasi 
gońcie-. Czyby to był kto przypuścił — kończył 
Zafryn, ze my się prędzej pobierzemy niż nasza 
panienka’... 

— Oj! pewnie że się tego nikt nie spodzie- 
mał. Bo na co to było robić takie fiksy faksy?... 
1a6, kaprysić?... 

- Więc jeż po wszystkiem?... 

Tak się zdaje; ten jegomość pan „de Mi... 
Mo... Dałibóg w tem zamięszaniu, nazwi- 
o mi z pamięci z kretesem. 

Ten pan słowem, co to był nie tym, tyl- 
nym, czy tak... 

— To, to, to! Otóż powoli, powoli, przestał 
pisywać i przestano mu odpowiadać, ma się ro- 
mamieć. Panienka ani piónie, Za duwna aby roz- 
wodzić się ze skargami! Nie chciałabym jednak 
otrzymać polecenia i zrachowywać od rana do 
wieczora: ile razy westchnie pokryjomu. Żal mi 
Jaj doprawdy, do niczego serca niema, nic ją nie 
cieszy ani fortepian, ani malunek ani co znak naj- 
gorezy: piękne stroje. Na wszystko zobojętniała. 

— Í mój drogi pan kapitan, wcale wesoło 
mie wygląda. 

— No, to przecież nie driwoła. Zal mu cór- 
ki a i sam ma dość zmartwienia. 

— W domn teraz tak smutno, jakby nieprzy- 


 mierzając, w krymimie. 


— (6ż choesz, prócz pani Langlade, żywy 
dach się cie pokąże. Nasze wesele trochę ich mo- 
ge rozrusza i ożywi. 

— Eh! djabła tam ożywi; jeszcze ciężej sig 
srobi na sercu biednej panienęe, gdy osobie po- 

— Ale my tu gadu gadu, zerwała się Tere- 
ma, A tzns uchodzi. 

Na pierwszóm piętrze, ktoć okno gwałtownie 


_ rostworzył. 


— Żefiryn! — krzyknął gromko kapitan. — 
Gdsicżeć zalaz! do stu djabłów?... Czyś może za- 


pomniał, że sig dziś żeniuz cymhałe?.. Wszyscy 


6 KURJER LWOWSKI 
BONA k rara przed front. Dawaj, a pigdko mój mundur najpa- 
prueń — Duchem, duchem pasis więk — ke 
ETEO , 4 nął się Zeńryn, jak piakorz posolony. — A. takiem 
"wiliwtoza Perceval. ci go wysztafńirował jakbyśmy mieli wyjóć na pa- 
(Dokośczenie.) radę p ized samego jenerała główno-dowodzącego! 
XXVI. I Eglantyna wcześnie zrana zbudziła się 


dnia tego. Sen od niej uciekał, od jakiegoś czasu... 
nie wyszła jednak dotąd z pokoju sypialnego. 
Na kolanach przed małym ołtarzykiem ze statu- 
etką Matki Bożej z Lourdes, zaczęła od modli- 
twy a skończyła, wcale z klęczek nie watając, na 
wodzeniu w około po pokoju wzrokiem smętnym 
i dziwnie roztargnionym. Oczy jej wreszcie za- 
trzymały się na białej sukience. Wczoraj jeszcze 
tutaj ją złożyła Teresa, wyjąwszy z pudła... Mia- 
ła się w nią ubrać do ślubu wiernej sługi. Eglan- 
tyna tak jednak teraz na wszystko zobojętniała 
iż nawet nie skorciło ją auknię przymierzyć. 

Bóg jeden wie! ile smutnych myśli widok 
tej sukienki wzbudził w jej sercu! Dość na tem 
iż gdy ojciec do drzwi zapukał, oznajmiając iż 
wkrótce czas będzie iść do ślubu, zanim mn się 
pokazała, prędko twarz otarła, łzami zalaną. 

Od dziewiątej rano, zaczęła się w Arcizac 
pukanina na cześć Państwa Młodych. 

Pankt o dziewiątej, wyruszył z willi Bertbier 
orszak weselny, udając się według zwyczaju naj- 
przód do merostwa, następnie do kościoła. 

Kapitan szedł na czgle, prowadząc pod ra- 
mię Panong Młodą, ktorej dnia tego, jako sierocie, 
ojca zastępował. 

Teresa rozpromieniona i dumna, była niemal 
piękną w żywym stroju wieśniaczym. 

Chociaż poważniejszy i więcej przejęty aktem 
ważnym którego miał dopełnić, niż jego trochę 
roztrzepana narzeczona, Zefiyn również wyglą- 
dał z wielkiej radości ,awJat dziesięć młodszym. 
Medal zasługi ślicznie odbijał od munduru [gra- 
natowego. 

Pan Berthier złożył był poprzednio n nota- 
rjusza kapitalik z pięciu cysięcy franków na 
imię Zefńiryna jako nagrodę sprawiedliwą za 
tyloletnie usługi, spełniane wiernie i niezmor- 
dowanie. 

Od tego niezależnie, kapitan ma się rozu- 
mieć opędzał wszelkie koszta wes.'iaka Przy 
uczcie wspaniałej na dziedzińcu, oprócz całej 
beczki wytoczonej, pękła i niejedna butelka wina 
omszała pleśnią wieku z najlepszego kącika pi- 
wnicy kapitańskiej. 

Gdy drażba podochecony, pod koniec objadn 
zaintonował bymn weselny, Eglantyna uczuła iż 
dłużej nie zdoła nad sobą zapanować i płaczem 
rzownym wybuchnie.. Myślała iż się wymknie, 
przez nikogo nie apostrzeżona; są jednak rzeczy 
które kobiety nawet najpośpolitsze i najmniej 
wykształcone sercem instynkiowo odczuwają. To- 
resa pobiegła za swoją panieuką. 

— To ten spiew, wszystkiego narobił, nie- 


. prawdaż? — ucałowała z miłością ręce Eglan- 


tyny. 

— Tskl.. Nie!.. Zapewne!... sama nie wiem 
€6 i się stało!.. — bąkała zmięszana Eyłantyna, 
— gale wrachj do twoich gołci, moja poczciwa 
Tereso|.. to przejdzie"... 

I przeszło w rzeczy samej; panna Berthier 
jednakże nie pokazała się już przy stole, aż gdy 
domorośli Trubadursy z Arciząc zakończyli długi 
szerek zwrotek, któremi natchnęło ich Muse od- 
bywające się wezelisko. 

Wieczorem miano potańczyć na murawie pod 
lipami; eala wieć była zaproszona, nawel nie: 
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którzy z Lourdes znajomi, między ianywi = 
Laugiada. 

Wiemy jù, iż btobunki przyjazne mięk 
kapitanem à państwem Lańgiade, nie zostały 
zerwane mimo ayoa ich aaa. Fernand jesz- 
cze nie był wrócił z podróży. Zwiedził po ko- 
lei całą niemal Europę 3 jej główne stolice 
nikt się jednak o niego nie troszczył, bo oodzień 
najregularniej, przychodził list stąd lub z © 
owąd. 

W zmowie z kapitaaem i pod pozorem, że 
oddawna lubił Fernanda i nim się interesował, 
pani Langlade posyśała pańu Berthier całą kores- 
pondencję młodego turysty. 

Kapitua poczciwy, rozrzucał listy tu i owdzie, 
od niechcenia, co atoli miało na celu, podniecić 
ciekawość Eglaatyny. 

Jak długo panna Bertbier wytewała w dum- 
nej obojętności dla tych świsików, podstępnie 
i zdradziecko joj pod oczy podsuwanych? przesą- 


"dzać nie chcemy... dość na tem iż przyszła ohwi- 


ła, kiedy bezwiednie, machinalnis, z wielkich nu- 
dów, nadybawszy znowu jeden z listów Bernands. 
wyjęła z koperty i cichaczem odozytała. 

Pierwszy krok jest zawsze najtrudniejszym... 
odtąd, w największej ma się rozurnieć tajemnicy 
Eglantyna ani jednemu listowi nie przepuściła i. 
musiała od deski do deski przewertować | 

Czy przez wyrachowanie, czy też w rzeczy 
samej, wymazał raz na zawsze jej obraz z pamięci. 
Fernand nigdy w żadnym liście, nawet nie wapo- 
mniał o dewuej narzeczonej. Daremnie szukała. 
jak najpilniej, nigdzie śladu niebyło jej imienia 
jakby zupełnie dla niego iatnieś przestała. Jest- 
Że na całej kuli ziemskiej kobieta, którejby po-=- 
dobne z pamięci wyrzucenie do żywego nie dot- 
knęło? Skoro atoli Langiade przestał się nią. 
zajmywać, Eglantyna na złość tem pilniej nima 
się zajmywała. Zrazu były to tylko przelotne 
uwagi i ostre krytyki nad manią nieszczęśliwą 
włóczenia się po świecie baz celu, bez przyczyny. 
nie mając nawet wymówki takiego Donkiszotg, 
który przynajmniej z wiatrakami po drodze sta- 
ozał boje zawzięte. 

Kapitan zapisał sobie w pamięci z wielkiem 
zadowoleniem teu pierwszy krok i postęp ku Iep- 
szemu, strzegł się jedodk uiby ogtiw, zdradzić się 
z tą uciechą! 

Przyszła kolej na rady uboczne w tym sonio 
naprzykład : 

— Skoro pan Langlade jest tam i tam... po- 
winienby to i owo zwidzjć... 

Drugi poatęp... olbrzymi! 

Gdy wreszcie nacz wojazer znalazł sią w Hi- 
szyanji, duwna Eglantyna o tyle z tonu spukoiła. 
i£ odezwałh się róz do ojos nawikiłem: 

— Gdybym tak mogła zdobyć się na od- 
wagi- gae eprawunok dla pana Lan- 
glude... 

l czegoż to ci się zachciało, moja śliczotko » 
— spytała czule pani Langlade, która tydaetie 
w lot podchwyciła. 

— Matki na głowę takiej, jakie noszy Be- 
willsnki... | 

Radaby się była z dódzy dowiedzieć, kiedy 
też Fernand powróci?.. tak dźłeko jeduśk zip 
śmiała się uapędzić. | 

Nikt zresztą nigdy o powrocie owym nie 
wspominał. Rodzico oboje zdawali się być Pod 
tym względem najaupełniej. zrezygnowszć 

Hada tamiiijnk bowiem uznała w swojej | 
sokiej mądrości iż taka niepewność, ciek 


bigłautyny podatwonjąc wpłytiie iizjattje ta je- 


aQgucia i uczyni skłenniejszą do tego, czego 


wągyscy serdecznie pragnęli. 

I poczciwcy wcąie gig nie omylili. 

Otóż w dzień ślubu Teresy z Zefirynem, Fer- 
«and był już od tygodnia z powrotem, a Egian- 
typa myślała że jeszcze buja w najlepsze po 
tliszpanji. 

Ta wszystkie szczegóły pozbierawszy, wra- 
<ajmy pod lipy, gdzie kapela z Arcizac rzoie od 
ucha, aż się dusza raduje i nogi same skakać 
gotowe. 


XXVI 

Dla uczczenia Państwa Młodych, Kzlantyna. 
choć bardzo niechętnie, musiała jednak stanąć 
a wszelką rczyguacją do pierwszego kadrylu, na- 
przeciw Pauny Młodej.. Wzrokiem ziwnyw, obo- 
ętnym patrzy w około, juk dalsko sięga krąg 
światła salki do tańcu, na murawie zaimprowi- 
zowanej. 

Z kimże to przechadza się pod ramię kapitan? 
Młody człowiek nie jest z pewnością z Arcizac, ani 
gdzieś z pobliżu, a jednak pan Berthier opiera się 
mu jego ramieniu z poufałością, która pozwalałaby 
wię domyślać stosunków dawniejszych i nader 
ścisłych. 

Noc tymczasem zapadła... Lipy jeszcze głębsze 
cienio rzucają... Tyle tylko mogła w pomroku skon- 
utatuwać, iż strój nieznajomego jrst niezmiernie 
elegaucki, mina dziarska a ułożenie pełne dy- 
stynkcji. 

Ten rodzaj zjawiska, sylwetka niepewnemi 
Kkonturami na tle nocy odbita, zajmuje po tro- 
chę umysł panny Berthier; z częsta zwraca oczy 
ku ojcu. Młodzieniec spostrzega wreszcie, iż 
zwrócił na siebie jej uwagę, zdejmuje kapelusz 
3 oddaje ukłon pełen uszanowania... liglantyna 
poznaje Fernanda | 

Nazywamy go Fernandem z przyzwyczajenia 
chociaż w niczem dziś nie jest dodobny do swo- 
Jego Ja pierwotnego. Gąsienica zmieniła się 
magle w świetnego motyla! Frazcs to niesłycha- 
mie co prawda oklepany, ale musimy go użyć 
w tym wypadku, bo żadne inne porównanie nie 
maduwałoby się tu tak trafnie i doskenale. 

Pu skończonym kadrylu, nie spiesząc się za- 
madto, z fleęgmą Anglika, któremu nigdy w życiu 
mię jest pilno i ma zawsze dość czasu na zbyciu, 
zbliża się du Eglantyny, aby ją powitać, przyczem 
ta mu sposobność przyjrzeć mu się dokładniej. 

Rysy twarzy zostały wyraziste i pełne ener- 
gji, jakoś jednak dziwuie wydelikatniały, przedłu- 
tyły sią i wyszlachotniały. Dawniej był to tylko 
chłopak tęgi i zamaszysty; obecnie jest to gracja 
wytwornu, złączona z siłą męską; Aniynous, za- 
szczepiony na £urnesyjskim Herkułesie, 

Nie jest ani sztywnym, ani zażenowabym i 
mieśmiułym. Krok jego lekki, elastyczny, ruch 
każdy nucechowany swobodą, nawet powną non- 
ezalancją czystoj krwi snalonowca. Z panuą Ber- 
4hier przywitał się jakby ją wczoraj widział do- 
piero; wypowiedział komplement od niechcenia 
a jej Świożości i stroju, który znalazł: „prze- 
ślicznym" następnie zaangażował do kadryla dru- 
giego Pannę Młodą i z kolei wytańcował wszyst- 
kie najładnicjsze dziewczęta. 

O jednej tylko Ezlantynie zapomniał zupełnie. 

— Pod wiolu względami — pomyślała — sko- 
wzystał na podróżach. Co do grzeczności jednak, 
tą sig co prawda wcale nie odznacza! 

Po godzinie całej, którą mu zostawiła wspa- 
miałomyślnie, aby mógł biąd naprawić, błąd draż- 
miący boleśnio miłość własną Eglantyny, odeszła 
"wreszcie do domu, pod pozorem silnej migreny. 


ślicznie, czekając od runa na Fernanda, te jed- 
nak woale się nie pojawił. 

Pojutrze to samo się powtórzyło. 

Dnia czwartego, w chwili gdy kapitan kazał 
podziyiać Eglantynie powój różnokolorowy, two- 
rzący pyszne festony na żywopłocie pod domem, 
Fernand przejechał konno koło samej bramy... 
Użłonił się, zamieniłełów kilka z panem Berthier 
i pomknął dalej. 

Kapitan z pod oka badał córkę nieznacznie 
i zobaczył jak z najwyższą niecierpliwością ober- 
wała kilka gałązek powoju, które Bogiem a praw- 
dą, nic jej nie zawiniły. 

— Mam przecie rachunek do wyrównania 
z panem Langlade — bąknęła Eglantyna od niech- 
cenia, stosując to do owych siatek, trzech czy 
czterech, które jej był przysłał z Iliszpaoji. 

— Eb! — kapitan ręką machnął — tem się 
troszczyć nie potrzebujesz!... Po cóż miałabyś się 
przymuszać, widując kogoś niemiłego?.. Już ja 
to sam załatwię... 

Eglantyna ząbkami zgrzytnęła, oburzona i 
zrozpaczona, że jest tak źle zroznmianą. 

Sytuacja jednak tak naprężona, nie mogła 
przeciągać się w Dieskończouość. 

Plan był gotów, buterje skierowane, wyłom, 
zrobiony; trzeba tylko było ostuteczny atak 
przypuścić. Í 

— Jestem wielce zmartwiony i niezadowo- 
lony! — bąknął kapitau rauka pewnego przy 
śniadaniu. 

— Z jakiegoś to powodn, tatku kochany? 

-- Państwo Langlade, dają jutro wielki objad, 
z okazji szczęśliwego powrotu syua... i nas ma 
się rozumieć zaprosili... 

— Nol i cóż dałej?... 

— SĄ to starzy, najsurdecznejsi moi przy- 
jaciele, których niechciałbym chroń Boże! obra- 
zić... a jednak... 

— Jednak? — powtórzyła córka. 

Ba!.. zabili mi klin nie lada... Pojąć łatwo, 
iż potem co zaszło między tobą a Fernaudem... 
co stanowi zaporę nieprzełamaną... ty nie możesz 
przyjąć zaprosin... 

Eglantyna nio na to nie odpowiedziała. 

-— Mógłbym zapewne pójść sam na ten ob- 
jad — ciągnął dalej zwolna kapitan — twoja 
atoli w tym razie nieobecność, jeszczeby więcej 
w oczy biła... najlepiej zatem będzie, jeżeli oboje 
w domu zostaniemy. 

— ZBdauia tego bynajmniej nie podzielam 
— Eglantyna żywo zaprotestowała. — Nie wy- 
pada mi uni się uarzucać, ani też unikać demon- 
stracyjnie osoby pana Fernanda. Musimy konie- 
cznie przyjąć zaproszeniel.. Pavi Langlade była 
dla mnie zawsze jak najlepszą... jakżeby to wy- 
glądało, gdybyśmy nie chcieli z nią podzielić ra- 
dości tuk naturalnej z powodu syna powrotu! 

— l ty mówisa to na serjo? 

- Zresztą, powinnam przecie ponieść dla 
ojczulka drogiego, choćby rodzej ofiary... cały 
ówiat utrzymuje i przyznać muszę, nie bez słu- 
szności, iż stałam się taką nieznośną!... 

— W tym wypadka cały świat się myli, 
dziecię drogiel Nigdy nie byłaś rówaie milniką 
i czarującą! 

Uczta zntem powitalna odbyła się nazajutrz 
w Lourdes, i pan Borthier z córką stawili wię o 
godzinie oznaczonej. 

Przy stole, młodzi ludzie znaleźli się prey- 
padkiem obok siebie. Zrazu nie bardzo im szłą 
rozmowa, byli obaja trochę sztywni, trochę za- 


Nęeajnż panna p" p" się prso- _esowąni. sarogącio i na nich q 


swoboda, wesołe gości zebranych usposo blent m 
Pierwsze lody pękły, każde słówko miłe ze stro F 
Eglantyny, pociągało za sobą odpowiedź szar- 
mancką i nader ugrzeczpioną ze strony Fer- 
nanda. Pozwolono im się na piękne rozgadać, 
nikt na nich nie zdawał się zwracać uwagi. 

Była chwila w której Fernand wyznał szczerzę, 
iż lęka się czy zawcześnie nie pówrócił. 

— Dla czego? — spytała Eglantyna. 

— Sądziłem, iż jestem znpełnie wyleczony 
— szepnął młody człowiek nieśmiało. — Siyszgr= 
łem zaś od lekarzy iż mie masz nic niebezpiecznieje 
szego od recydywy! 

Frazes ten był niby pierwszym wystrzałemk 
salw na całej linji! Zaczęli sobie wyrzucać to £ 
owo... Fernand miał w gruncie złota seraly 
zmiękł też jak wosk od razu, biorąc na siebie 
wszelkie przewinienia... Co widząc i Eglantyma 
nie chciała się dać prześcignąć w  szlą- 
chetności. 

Nic lepszego jak oskarzać samego siebie; 
wtedy można liczyć na pewno, iż druga stross 
udzieli nam awnestji całkowitej. 

Nikt się już później nie mógł dowiedzie$, 
jakim to się właściwie cudem stuło?... dość sa 
tem, iż ich dłonie złączywszy się dziwnywe 


wypadkiem, już się więcej nie mogły Tos- 
łączyć. | 

Była to chwila decydające biegły stra” 
tegik powinien w lot chwytać, jes chce wygraś 


walną bitwę. 

Kapitan powstał : 

— Piję zdrowie mojego drogiego syna! — 
— rzekł głosem drzącym, podnosząc do ust kis- 
lich z perlącym się szampanem. 

A ja za zdrowie mojej córki najmilszej ! — 
dodał papa Langlade z zapałem. 

Niedługo potem inną ucztę wyprawiano w 
ścisłem kółku familijnem w willi Berthier. Nie 
powiemy, iż Dotarjnsz z Lourdes był tejże naj- 
piękniejszą ozdobą ; odegrał tam jednak nieza” 
przeczenia rolę nader ważoġ! 

Niemal w tym samym czasie doszedł list 
drukowany do pana Berthier, w którym mu do- 
noszono oficjalnie o małżeństwie Alberta bra- 
biego de Mortain z księżną Olgą Limanow. 

Skończył się właśnie rok i sześć tygodni B= 
łoby po księcin. 

Stara ciotunia do reszty ogłuchła i zdzie- 
cinniała. Podpisując ślubną intercyzę była . prse- 
konang, iż Olga poślubia księcia d'Albert dw 
Luynes. 

Co do pana do Mareuil, ten wrócił do swọ- 
ich paryskich nawyczek i utonął w wirze zabaw 
i miłostek przelotnych. 

Ah! mój Boże! a „Krzyż legji” 
bylibyśmy na Śmierć zapomnieli! 

Raz zaproponowawszy i wymieniwszy bra- 
biego de Mortain, jako i 


o którym 


„Kawałera legji* nie 
mogli mu przecie odbierać tej oznaki honorowej! 
Czyż, zresztą nie był z tych, których piersi prg- 
dzej lub później „Krzyż legji* ozdabia ? 

Dobrze |... nle pan de Mareuil, bohater ree- 
czywisty, zbawca całego folwarku w Olivettes È 
rodziny złożonej z czernastu osobników ?!.. co 
z tym fantem zrobić’... Przecięto węzeł gordyj- 
ski, dekorując obydwóch... Przybył w każdym 
razie tylko jeden więcej legjonista.. a w tak Ii- 
cznym tychże zastępie|... 

Alfa. 


RONIEC. 


KURJER LWOWSKI. 


SZEŚC MEDALI ZASŁUGII DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 
SAP MPA? >> dzika żuć 


= e 
p 1 x 
KUMYS 
uznany przez wazystkio fakul'ery medyczna i pierwszorsp- 
dna lekarskie powagi krajowe i 4agraniozne, za najle- 
paszy środek dyetyrzny i odżyweay w suchotach, w bledni- 
cy, w bezcayunoś i kiszek, w katarach płuc i żołądka, — 
Flaszka G) ct. 


li! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 


otrzymuje ię przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO! 


Prócz miłego zapachu, posiada nieoszacowane 
właunosci hygieniczne. Oczyszcaa i odiwieła powietrze 
mieszkań w tak wyroki stopniu, że jest powszechnie po- 
lecane przez lekarzydo oddychania osobom cierpiacym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 70 it, rozpylneza od 24 ct. do 3 zł. 


Mydło x igiet sosnowych 


Łzrdzo korzysta io wpływ» na skorę i przy mycia wydaje 
zapach lasów szpilkowych, kawałek 1) centów, 
J. 


IHNATOWIC Z 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika L 3., 
Halicka róg Wałowej, Hotel Europojski i Filin w 
KOWIK Sukiennice Nr. 30. 


uliea 
KRA- 
(30 


J. KOLIJEWICZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
we Lwowie, pl. Cłowy |. 2. 


posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 

systemach bardzo dokładnie wypróbowana. Itównirż 
wykonuje broń osobłiwszaą, wedla szczególnych 
(40) żyezeń. 

Wszelką reperację w zakres rusznikurstwa wcho- 
dzącą, uskutecznia najsturanniej I spiesznie. 


Realności do wydzierżawienia 


lub sprzedunia 
w powiecie Bursztyńskim. 


obejmujace jedna do 500 -- druga do 100 mor: 
gów pszenicznago gruntu. — Bliźsza wiadomość 
u S. Aurrlego Duszyńskiego w BRohatynie. (66) 


000000000007 


HANDEL | Świeże deserowe 
KAROLA BALLABANA Winogrona hiszpańskie 
wa Lwowie po zł. 180 za kilo, 
poleca Jabłka tyrolskie 
Jabłka Tyrolskie rozmargnowe PP =, 40, 1% 115 et. natuka 


Jabłka Tyrolskie Edelrothn 
Jabłca saro rynaty 

Jabłka beczkowe rozmarynki Es 
delrotha I kilo 38 et. 

Marony włoskie I kilo 40 ct, 
Kalafivry 1 kilo 48 ct. 

Ciastka wnzielskie i wiedeńnykie 
1, kilo 1:20 

Pasztety sztrasburskie po xvi 
WBU. 7: 

Ser Cieszyński I kilo 96 ot. 

a Fmentalski I kilo p69 et 
Imperial cegiełka 25 m, 
Newazatelski cog. 15 ut, 
Simburakie'40 er, 

tomad ur * © kil. ct. 
Ntrauhino wł ski L50 | 
Hokfor kil 230 et. 


Mandarynki portugalskie 
po 10 ct. satuka, 


Gruszki tyrolskie cytrynówki 
(3%) po 85 ct. kilo, 
Marony tyrolskie duże. 
po 41 tt. kilo. 


Ńwieże Kalafiery 
po 60 ct. kilo. 


Figi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
rołnorodne owoce i dulikateny 


Sł. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku 1. 42 f 


3 23 3 38 a 


QOCOCOOOOGO FORKAT 


IQODOOOOOCOOOOH 
Smarowidło 


do osi żelaznych. 


(liwe maczytową 


LOKOMOBIL. 
młocarni recznych, 


TARTAKÓW. 
młynów parowych 
i wodnych 


tw ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownia inkoteż i częściowo, 
polecaja po najtańszych cenach 


Tii > 
ve Luwwowwie, 

Rynek l. 28, 

Skład fubryczny FARB, LA- 

KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 

MIKALII, KISZEK GUMO- 

WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 
WARNICZYCH, 


oraz 
handel materjałów. 


JO0000000001 
COTOCOOOGOO 


Polskaspółkahandlowa 


w Hamburgu 


rozsyła franko w woreczkach 


10 5 kl. Bito kawę: 


Moren arabska 5 kilo 7 24. 40 ct 
Jawę złcią Menado y 6. Alu 
Ceylon perłowy i DAA DE 
. plantat fjoy ,, DWA. 
Cuba À W e IW 5 
Santes 44,50% , 
Mocce alrykańska SIO Ie ay 
Iorkaty w pukietach po I kilo; 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyłaj. Cło 
od ń kl. kawy wynosi Zał — Od 


1-1. herbaty I zł, 
na miejscu opiata, 

Próbki na Żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 ct. w markach po 
cztowych. 

Adres; Polrische Handels Ge- 
seltachaft Z. Dołkowakiet Co Ham- 
burg. Valentinskamp. S3. (39) 


QO000009000 


Sniadania. 


Zwraenmn uwago Szinownej P, 
T. Publi znoświ, Że ezyaine zwdość 
wielowtronuym ządaniom, utrzymuj 
w restauracji mej pod L Iu 
lica  Trybunal-kn we Lwowie, 
wszeikiatak zimne jak i gorące 
przekąaki, po crnach następujący: h : 


ktore odbiorca 


Kawior Aairachniunki . - 12 ci 
Słedź marynowany Set 
Hyba marynowana . Hr ot 
Kielbn=a z chrzanem . "ct 


Kielbn»a polska . . i tl ut 
” z» knpantą 12 ct. 
Pincka . .”. . à 


» „ (R ut. 

Wiaczki à o =- „ „= alot 
Gulnnz cielęcy . . . . 12 et, 
„ wołowy - . ., NP 
Wątróbka . . . . . „Jż u. 
Zraz z kaszą. . . . . lz ct 
Nóżki cielęce . . „, . . 10 ot 
„ wieprzowe . . . tu ot. 
Pieczeń wieprzowa . . 15 ot. 


Wauzelke napoje zimne najlep- 
szej jakedci, po oenach nader umiar- 
kowanych. ( 1 


Z nmszanowaniem 


Naftuła Toepfer. 


= Z powodu zwinięcia handlu 


"GAL ICYJSKI à Ta 
BANK KREDYTOWY 


we TIswowie 


przy ulioy Jagiellońskiej liozba 3. 


wydajs nantepujņovu 


asygnaty kasowe 


4'/,*, platne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 3 


la » 
Lwów dnia 1 Stycznia 1384. 


Dyrekcja. 
Cierpienia żołądka] bui a „rase 

wnzelkiego rodzaja Ob f ki Cai p 
jakoteż Chroby wątroby, kod p OTĄAZKI aryzmu 
Hämoroidy, Osłabienie żołądka i! 7 'ustrowaną kartą tytułową. 
niestrawność leczą się w bardzo! PRA 1 FKŻ0 kr m 
krótkim czasie zupełnie i podiDo nabycia we wszyatkich księga: 
gwarancją, Uniwersalnym z 


Kiixirem żolądkowym. 
Cenu ‘j tłaszki złr. 1; — | SŁAWNY BALS AM 
Dr. RICHARDA 


faszki zir. 1.80 ct. 


Przy po-| 


syłkach poezta 20 et. zn opa-i przociw 

kowanie. (Główny skład tylko: é ; : 
- cowi u j 

w aptece pod św. Jerzym.. gob "  reumaiyzmougg 


Maxa Schäeida Wien S RoN i uiorpieniom pochodnym 
Wiemmergasse 33 dokąd wszel-j (Muszka 60 E. 
ta. p E, -do nabyvin w apłeco: FA m 
kas R a od- NOWSKIEGO wo Lwowie [obok Bey. 
sylać Daley. 008 -WOWIÓ U ridek) I Janrógiowlośknw Tae 
P. Mikolascha. [42) nopolu. (26) 


Drobne ogłoszenia 


Ni DELE k l two bnwarakio (Culmbaohar 
Jozissionia rogmaita, Pin 1a fnszkl i bah $ 


P+ panien wylocza pod dyskre- handlu St. Wojciechowskiego. (113) 
„cją z bladsczki, apławów, nad- olportera zdólnogo ponzukyja 
uriaru, ubytku lub patologicznego bra- ksiegarnia J. Loona Pordesa 
ku regularności, specjalista choróbjal. Trybunalaka I. 1. [188] 
płciowywh przy alicy Plekarskioj 1 i 


6 parter. Przyjmnje od godz. 1—2! MODES & ROBES 


rapot. od 6—7 Na tis v zamiejsco- p 
wo pod udrasmin pl zisu“ odpowiedź Josephine Pietrańska 
Kus Złmorowiczn br, 2. (48) 


natychm ust (31) 
IWER panna uedolbionu W krit" 
wieczyźnie | w wykonywania 
najpiękniejszych haftów poszukuje 
marne utałego zajęcia jnko nanozy- 
clolku małych Bloku wlbo bona. 
Fnskawe zgłoszetiw przyjmujo Adm, 
„Kur. Lwow“, 


wyrpizedaż korali wznnr-| 
kówych i biżnterji koralowych 
po zniżonych stalych cenael 
ul. Koralnicka I. 4. (35) 


oszakuję wrpotpravowmika 
P Farmsceuty'. -—  Zgłosznuln 
adrerować : „Aptekarz” Administra] 
ja Kurjrra. Ai 
San a | © A zwrzędu domu, 
jJkouom uzdoluiony do ua MOT: |panienek 


soba intoligowuw w srodnini 
wlekn poszukuje umioszezonie 
do opieki dla 
lub do towarzystwa Ntar- 


:tuego zarzydu i dobrze pole-lyza by, Adros: J. M. Przomyśl 
co y moke znaleść posado. Zgłonze ti, 1 rę” W AŻ.) 


tin, odpisy, zaświadczenia, należy 
nadesłać pod mirasą, S. P. Lwów, je 
post restante. (1:7) 


p E 2 2 m0 O u. 
są Tletki wybor piękuyvh haftow 


Bupno i sprzedać 
i robót ręcznych gotowych i 


rozpoczetych jakoteż hafty kosuielno. any ogniotrwałe z amery- 
| autyki, poleca jedyny układ A- | GRP zamkami I zk 
təli Brakmsnowej pozy ul. Jagle: uuwami 
lońakiej 1. 4. I. piętro, uapizecdw ganeko I wybornie wykonane, 
Hears. l?" takie, jaką dostarczytłtem dla 
'a cytrze, na (ortepiamio | apue-|Magintralu kiwowaklego, sprze” 
N wu udziela nauk È. Kalino |dnję najtaniej. Nimon Degon 
waki (Lyczaków |. i). Jego utwory /(465,] ul, Wałowa l. 19 


na cytrę mą w ksisgarniach do dia jgportepian z fabryki Tiaraoea, 


(Pasqutilriegel) olo: 


bycia, (ytry, struny i przyhory tla 


utrolcicli polosa najtaniej Tamże krótki, całkiem pln 4 
wklad fortepianów nowych »przodunia. Ul. Ziniorowieaw l. ` 
ogranych do wypożyczenia. |". (133) 


( tn) 


telnika do młyna umery kin 


skiego poszukuje bióro Wore: 


workhn z ogródkiem wo lawo- 


wie oszukuja wią — 1000 atr 
dtan — reszta rabani. Zgtoszonim 


waczyńskiego ul. Krakowska |, 2-, |adresownd: „Dworokt Lwów ponto 
[ 35) frontanta, t 
y wiyękwzem miescie, przy 
budującej sio koleji Jost do ia Aa ar 3 
„|uprzedaula han tel towarów modno. Mieszkania l 110p): 
galauteryjnych Windomość w han- 
-| din Bynirzonowskiego Lwow (134) klep ullen Akudomleka 1 13. 
i DJ 
í wlązkowa pracownia siv- da_wynajeniw, 128} 


G2 luu U pikol 4 ogrodem 
Bs i przylależytościami do 
unjęom. Bhihsza windoność ul. By- 
czakowska l, TU: [5 


larska „Zoraa* pray ul. Kopor: 
nika l. 17 ma na składzie kilka 
«ztuk gotowych mebli po zadziwia- 
ją 9 niskich cenach. (136) 


'ydawca: Wojciech Maniecki. — 
seduktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowioz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego." 


